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zmu polskiego. 


Przemówienie tow. marszałka Daszyńskiego. 


WARSZAWA, 9 II. (PAT.) Na wstępie 
dzisjejszegu posiedz. Sejmu marsz. Sejmu 
Daszyński wygłosii przemówienie, w kló- 
rem między innemi powiedział : 


Wysoka Izbo! Dziś mija dziesięć lat 
od dnia zebrania się pierwszego od czasu 
rozbiorów państwa naszego, Sejmu zjcdno- 
czonej i niepodleglej Rzpltej Polskiej. Sejm 
nasz, oparly na powszechnem prawie gło- 
sowania, jes! władzą uslawodawczą, sarodu. 
Jak Państwo Polskie lak i jego Sejm po” 
wslał po skończeniu wojny świalowej w 
okresie rewolucji. [uragan powojenny! 
mszcząc krew ludów hojnie i okrutnie prze- 
lama, burzy! i obalił system monachicz- 
nego panowania w Europie. Na wschodzie 
pionął w rewolucyjnym pożarze gmach ga- 
ralu, na zachodzie rozpadala się pod cio- 
sami wyzwalających. się narodów slara zon- 
twiala monanchja Habsburgów, przed rewo- 
lucja niemiecką uciekł zagranicę państwa 
Hobenzollern,* zostawiając władzę zwywię- 
skiej republi. 

'Potska budowaia swój dom państwowy 
w huraganie rewolucji. !nstynkl narodów 
wskazał fundamenty, na których trzeba 
było dom budować. Fundamentem najmoc- 
niejszym okazała się republika jako forma 
rządów i demokracja parlamentarna, jako 
jej ustrój wewnętrzny. 

Ani monanchja dziedziczna, ani ceza- 
wzm ani dyktatura, choćby pajpotężniej- 
szej j„odmostki, nie mogla stać się w rewolu- 
cyjnej zawierusze czasów powojennych fun- 
damcatem państwa. Jedynym gruntem pew 
nym dia kotwicy nawy państwowej były 
serca najszerszego ogółu obywateli. Repu- 
blika i demokracja była czyslo polityczna. 
koniecznością. Rząd Józefa Piisudskicgo, 
którego władza ówazesna nosiła charakler 
dyktatury faktycznej, rozpisał też corych- 
lej pierwsze wybory do Sejmu i zwołał no- 
wy Sejm do Warszawy w dniu 9 lutego 
1919 r W ręce tego Sejmu Piłsudski złożył 
swoją władze i z powrolem ją od Sejmu 
otrzymał, wybrany. Naczelnikiem Państwa. 
Odżyły na chwilę wspomujenia najbardziej 
bohaterskich czasów z dziejów Polski, cza- 
sów Rościuszki, którego nasiępcą stał się 
leraz wódz szczęśliwszy, bo zwycięski Na 
tym burzliwym odcinku dziejów naszych 
potwierdza Się stara prawda w historji 
państw znajdujących się w groźnem nicbez- 
pieczęństwie, że podczas burz i groźby zar 
głady cały naród jak jeden mąż powołany: 
być powinien do obrony swych praw i swei 
niepodległoścj ofiarą życia i mienja. Jed- 
nakże jak często o tej slarej prawdzie zapo- 
minano pó burzy. 

Sejm stał się areną, na której spotkali 
się po raz pierwszy od lat stu kilkudziesię- 
ciu przedslawiciele wszystkich dzielnic pol- 
skich. W trudzie i bólu nieraz zabliźniac 
się poczęły głębokie rany, zadane kordo- 
mami zaborców. Sejm stawał się więzba lą- 


czącą Polaków, z których robiono przez 
wieli cale Prusaków, Austrjaków i praw- 
dziwie rosyjskich ludzi. Wybrawszy Naczel- 
nika Państwa, Sejm mozpocząl pracę usta- 
wodawczą. Czujemy wszyscy, że ta wiel- 
ka liczba ustaw, koniecznych w' młodem 
państwie, to dopiero początek. Czeka Sejm 
polski jeszcze ogrom pracy, trzeba miljar- 
dów na budowę i organizację szkół,. dal- 
szych miljardów na rozbudowę i zmoder- 
nizowanie środków komunikacyjnych mi- 
ljardów na odbudowę kraju i budowę do- 
mów, na podniesienie rolnictwa, na ubez- 
pieczenia społeczne ild. itd. Ale wszyscy 
czujemy, że parlament bez pomocy Rządu! 
i ludności tego ogromu pracy nie dokona, 
zwlaszcza gdy czas jego obrad jest coraz 
skąpiej- wymierzany - 

" Nie minęło tych cziesięć at bez glęb= 

szych nieraz gorzkich aoświadczeń. 

Sejm nasz odznacza sie nadmierną ilością 
grup i stronnictw, kióre slanowia sklad je- 
go. Jestto zjawisko, nad kiórem warto się 
zastanowić, płynie ono bowiem z kilku fa- 
któw przyrodniczych niejako, mianowicie z 
kilku środowisk narodowych, które nie do- 
szły jeszcze do poznania sfery inleresów 
wspólnych z innymi narodami. Płynie da- 
cj ia nadmierna ilość stronnictw, z niedo- 
rozwoju ekonomicznego calego spoleczeń- 
siwa w Polsce. Nie mamy i nie możemy 
mieć systemu dwóch lub trzech partyj, jak 
Amerykanie lub Anglicy. Dojrzewanie do 
rozróżniania wspólnych interesów gospodar- 
czych lub politycznych, zbliżenie się do po- 
lityki ogólno państwowej, będą zwolna, lecz 
dostatecznie leczyly zł» strony rozdrobnienia 
partyjnego, a sztuka rozumnego kompro- 
misn stanie się może wreszcie udziałem 
polskiego parlamentu. Żaden chyba patla- 
ment swiata nie musiał znieść tyłu zarzu- 
tów za uprawianie demagogji, jak paza- 
ment polski. Jako członek Sejmu ad pierw- 
szego dnia jego jstujenia przyznaję jistnienie 


wśród parlamentu polskiego tej choroby. 


Rozumiem, że najlepszą jej pożywką są nie- 
dokładne, uieścisie informacje masy ludo- 
wej, nieznajomość podsiawowych nieraz fa- 
klów politycznych i gospodarczych Ana- 
liza demagogji purtyjnej staje się jednym z 
najciekawszych tematów psychologii poli- 
tycznej. Nie zajmuję się jednak nią tutaj. 
biję się w piersi i przyznając się do winy. 
śmiem jednak zapyłać, czy teś demago- 
\gja obcą była kiedyś cezarom, dykła- 
torom bądź nawet królom dziedzi z- 
nym, gay się znależli w walce z wielkie- 
5 mi Irudnośc tami rządzenia. 
Demagogja jest ponurym vieniem nad- 
miernego ożywienia i zaognienia walk pu- 
hlicznych, ałe nietylko parlamenty, ten cień 
przyćmiewat. Młody parlament zmariwych- 
wslałego państwa przelewał wielokrotnie 
swoje uprawnienia w dziedzinie uslawodaw 


slwa na władzę wykonawczą, powodując | 


się njema] zawsze dobrem państwa i mnie- 
manjem 0 większej sprawności i szybkiej 
pracy rządu. Prawodawstwo  dekrciowe 
rozstrzeliło się też w Polsce bardzo bujnie. 
Ta rezygnacja Sejmu niezawsze dawała w 
praktyce rezultaty odpowiadające motywom 
Wysokiej Izby i powinna być uważana jako 
środek zupełnie wyjątkowy w ustroju par- 
lamentarnym. * b a 

Po powstaniu Senatu dokonał Sejm wraz 
z Senatem jako Zgromadzenie Narodowe trzykro- 
tnie prawa wyboru Głowy Państwa, Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Pierwszy wybór padł na męża 
niezłomnego, - uczonego i inżyniera światowej 
sławu ś. p. Gabrjela Narutowicza. Pierwszego 
przez nas wybranego prezydenia zamordował zbro 
dniczy fanatyk (posłowie wstają). 

Ofiara życia š. p. Narutowicza, złożone w 
służbie Ojczyźnie, nie została dotąd przez Sejm 
wedle wielkości męża uczczona. Nie wołam o po- 
mstę, pozostawiam ją bogom, ale uważam za obo- 
wiązek moralny Sejmu uczcić pamięć męczennika- 
prezydenta trwałym pomnikiem. Odpowiedni wnio-, 
sek zostanie Izbie przedłożony. 

Parlamentaryzm polski przechodzi kryzys. Za- 
kres jego pracy ustawodawczej i kontrolującej jest 
przez licznych obywateli kwestjonowany i bardzo 
ostro zwalczany, Nie moją rzeczą jest analizowac 
w tej chwili składniki kryzysu Walka o zmianę 
konstytucji toczyć się będzie na terenie komisji 
konstytucyjnej i w pełnej Izbie. Jedno tylko życzer 
nie wypowiedzieć się ośmielam w interesie dobre- 
go imienia i no”malnego życia kraju: aty dyskusja 
konstytucyjna odbywała się na podstawach godzi- 
wych, w świetle jawności i odpowiedzialności, a 
nie przy pomocy ohelg, złorzeczeń i pogróżck. 
Pa:lamentaryzm demokratyczny jest konieczną fazą 
życia konstytucyjnego polskiego. 

Nie może bowiem Polska dziś wrócić do rzą 
dów jednostki, mniejsza o jej wzędową nazwę, 
ani nie urzeczywistnić rychło bezpośrednich rządów 
narodu. Jeśli tak jest, muszą z faktu tego tak wła” 
dza ustawodawcza, jak i władza wykonawcza 
wyciągnąć decydujący wniosek. A najważniejszym 
z nich jest codzienna lojalna, szczera idea dobra 
publicznego, przeniknięta współpracą obu władz. 
(Głosy : brawo ! Oklaski). Nie lękamy się kontliktów 
płynących z różnicy interesów i pojęć w rządzie 
czy Sejmie. Życie rozwijającego się, dopędzające 
go inne, narodu, nie może być spokojnem gniciem, 
aie niechaj nikt z polskich władz konstytucyjnych 
nie ma prawa zarzucić, że świadomie zdradza in- 
teresi] państwa, że świadomie pracuje na jego 
szkodę. (Oklaski). 

Wysoka Izbo! W dziesiątą rocznicę istnienia 
i prac Sejmu składam mu pełne uszanowania ży- 
czenia, aby zawsze był przedsławicielstwem go* 
dnem wielkiego narodu. (Oklaski). 

Po zakończeniu przemówienia marszałek od- 
soczył posiedzenie na 10 minnt. 

Po wznowieniu posiedzenia ma-szałek ozmaj- 
mił, że od ministra skarbu otrzymał pismo z za- 
wiadomieniem o przedłożeniu Sejmowi w myš) 
art. 7. konstytucji zamknięć rachunkowych za czas 
od 1. stycznia 1926 do 30. marca 1927, 

(Dalszy ciąg na str. 4-tej.) , 
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Krwawe walki religijne w Indjach. 


W Bombaju rozeszły się wieści, że członkowie 
sekty religijnej Pathan (to znaczy Afgańczycy) por- 
wali kilkoro dzieci na ofiary religijne. Wśród lud- 
mości hinduskiej zapanowało silne wrzenie, tak, 
że w ubiegłą niedzielę 

przyszło do rozcuchów uiiczuych, 
których ofiarą padło kilku ludzi. W poniedziałek 
rozruchy wznowiły się na silniejszą jeszcze skalę. 

Grozę położenia spotęgował jeszcze fakt, że 
300 tysięcy *obotników głównie z przędzań ba- 
wełny porzuciio w poniedziałek pracę i zebraio się 
w dzielnicy aiganistańskiej, gdzie odrazu przyszło 
do wak ulicznych, w wyniku których kilka domów 
zostało spalonych. Gcy policja położyła kres bójce, 
na placu pozostało z obu stron kilkunastu zabi- 
łych i rannych, nie licząc tych, których zabrano 
do domów, aby nie wpadli w tęce policji. 

Cały Bombaj wygiąda jak obóz wojenny ; 
Hindusi przeciągają przez ulice i zatrzymują trani- 
waję, poszukując w nich Pathanów. A policja 
twierdzi, że pogłoski o porywaniu dzieci n;e są 
na niczem oparte, że do rozruchów nie było ża- 
dnego powodu. Mimo to we środę rozruchy doszły 
do kulminacyjnągo punktu, tak, że władze wysłały 
na ulicę wojsko. I to jednak nie wiele pomogło, 
gdyż tum Hindusów napadł na w”acającą od sze- 
fa policji deputację Pathanów i zaczęła się gene- 
salna bójka, w którą ze złym dla siebie wynikiem 
wmieszała się policja. Napadnięći Pathani schro- 
nili się do meczetu, który został obiężony przez 


Jugosłowiańska dyktatura 


Mimo zapewnień, że dyktatura Jugo- 
sławji nie jest zwrócona przeciw ludziom 
pracy, fakty wskazują na co innego. Dal- 
szem lego dowodem są poczynania nowo- 
upicczonego dyktatora jugosłowiańskiego. — 
Właśnie przedwczoraj odbywała się w Bel- 
graudzie konferencja kapitalistów pod prze- 
wodnictwem ministra Drukowica, gdzie 
przemys'owey domagali się: rewizji ustaw 
socjanych i ustaw o ochronie pray a uza- 
sadniają tem, że jugosł. przemysł „nie może 
«da ej wytrzymać dotychczasowych c.ężarów 
socjalnych". Widzimy zatem wyraźnie, ja- 
kie perspektywy otwierają się przed tamtą 
klasą robotniczą, która w dodatku nie jest 
dostatecznie uśwjadom:ona i zorganizowaną 


W RAORT. 


-- 35° Celzjusza. 


— Poradź mi, przyjacielu, poratuj! — mó- 
wił pan Antoni Słowik, umysłowy inteligent, do 
sw:go przyjaciela, Jana Wrópia, również takiego 
inteligenta. 

— I kóż ci poradzę?... Nlróz — i na to niema 
raw! Transporly węgla do Lwowa zatrzymują 
sobia po drodze różne dyrekcje kolejowe, więc 
ty musisz mąrznąć. 

— (o mi z węg'a, kiedy nie mam zato go 
kupić! —- westchnął pan Antoni Słowik — W 
domu dzieci marzną, żona zrobila się liljowo- 
fioletowa, a ja — widzisz na własne oczy, jak 
wuglądam... t 
i — Nie można powiedzieć, że ładnie wyglą- 
dasz, ale można powiedzieć: No! ale ty ładnie 
wyglądasz ! 

— A wiesz, 00 mnie najbardziej irytuje w 
tej caiej naszej Syberji? — rzexł pan Antoni Sło- 
wik. — Oto to, że cata nasza umysłowość, ca'y 
nasz świat poję* i kat goje myślenia naszego 
w odni:sieniu do zimy, są z gruntu rzeczy fa'szy- 
we. Uczono nas od dzieci i wbijano nam we łby, 
jakieś idjotyczno-tomaniyczne bzdury na temat zi- 
mij, jej uroków i czarów. W podręcznikach szkol 
nych jszcze do dziś wyczytasz o-jakichś komin- 
kach do kłórych stary dziadzio dorzuca kawały 
smolnych szczap i opowiada dziaciom bajki w 
ciepiej izbie; o mamie gotującej pierogi na przy” 


tłum. Dopiero interwencia wojska położyła chwi- 
lowo koniec ozruchom, ale w mieście niepokój 
panuje dalej, 


Ten stan -zeczy w Bombaju jest najlepszem 
potwierdzeniem faktu, że Anglicy utrzymują swe 
panowanie w Indjach tylko dzięki niecywałej nie- 
nawiści, jaka panuje między wyznawcami Buddy 
— Himdusami, a wyznawcami Mahometa — także 
Hindusami, Ta nienawiść jest tak silną, że tylko 
obecność władz i wojsk angielskich powst-zymuje 
obie strony od generalnej krwawej rzezi. Na tej 
podstawie Anglicy są w stanie zapomocą kilku ty- 
sięcy urzędników i stutysięcznej armji utrzymać 
no 


Maleńki Mussolini przeciw ruchowi robotniczemu. 


KOWNO. W sądzie wojennym w Kow- 
nie odbywa się obecnie proces 7 socjalistów 
i „socjalistów ludowych", którzy w czerw- 
cu 1928, uciekli z obozu koncentracyjnego 
w Worniach. Wśród nich znajduje się były 
członek sejmu, soc.-demokrata Markelis. 


Przed sądem wojennym w Poniewieżu 
odbywa się proces 36 osób, oskarżonych 
o próbę wywołania powstania komunisty- 
cznego 17 grudnia 1927. Oskarżonym grozi 
kara Śmierci. 

Na ostatnim kongresie socjalno—demo- 


Tego jednak jeszcze mało dyktatorowi. 
Cały aparat administracyjny musi stać do 
dyspozycji dyktatora. Zabrano się więc do 
sądownictwa. Stworzono specjalny trybunał 
stanu, który będzie wskazywał robolników 
zajmujących się polityką. Pozatem powy- 
rzuca Się ze służby tych sędziów, którzyby 
nie chciej wykonywać rozkazów z gory. 

Oczywiście na zewnątrz będzie to cał- 
kiem inaczej wyglądało. Mianowicie zosta- 
nie utworzona spełna agencja telegraficzną " 
Do roboty lej powołani zostaną doświad- 
czeni dziennikarze. 

Tak to oto zaczynaja się rządy dyktato- 
rów. 


jęcie tata, wracającego z lasu ze”strzelbą i ze 
sztonem na wąsach; o królewnych, krasnolud- 


kach, św. Mikołaju i innych czarach dalekich 
od życia.. Sam podlegałem tomantyzmowi zimy, 
ilekroć zbliżała się Gwiazdka, choinka i stół wi- 
gilijny. Zimę widziałem zawsze przez okulary 
szlichtad, kuligów, maszkarad i karnawału... To 
dobre może dla ludzi, którzy mają węgiel, ale 
nie dla mnie?.. Zimę widzę dziś pod kątem 
innym, zupełnie innym! Czemu w nas nie wpaiano 
od dzieciństwa pojęć, zbliżonych do żykia i 
prawdy? Po co to okłamywanie młodych dusz, 
kiedy w zetknięciu się z prawdą, pryskają te wmo- 
wione w nas i zakłamane fikcje o pięknie girland 


| 
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się w 300-miljonowym kraju, mimo, że są ogólnie 
znienawidzeni i mimo że wyższe siery hinduskie. 
o wykształceniu europejskiem pracują nad dopro- 
wadzeniem do zgody między -odakam;. 

BOMBAJ, 9. 2. (AW). Po demonstracjach po- 
kojowych, mających na celu uspokojenie kraju, — 
wczoraj w godzinach wieczornych nastąpiły po: 
nownie krwawe starcia, które w pewnych dzielni 
cach przybrały 

charakter reguadrnych bitew. 

Ogółem w nowych starciach padło 36 zabi- 
tych i około 100 rannych, 

W dzielnicy muzułmańskiej znaleziono trupa 
zabitego Hindusa, co znów spowodowało krwawe 
starcie. Wojsko i policja tłumiły zamieszki przy 
użyciu samochodów pancernych. 


kratycznym stwierdzono, że ponad 300 funk= 
cjonarjuszy partyjnych znajduje się w wię- 
zieniach “i że rząd wszelkimi środkami stara 
się zniszczyć partję. Grupom partyjnym nie 
pozwala się odbywać zgromadzeń, a przy 
każdej sposobności przeprowadza się bez 
bezwzględne aresztowania. 


KOŁO POSŁÓW I SENATORÓW SPGŁDZIEL- 
ców. 

W dniu 6. lutego, odbyło się w sejmie organi- 
zacyjme posiedzenie Koła Postów i Senatorów Spół 
dzielców. Na posiedzenie Koła przybyło dwudziestu 
kilku posłów i senatorów. 

Koło ukonstytnowało się w następujący sposób: 
Prezesem wybrany został wicemarszałek, Jan Wożź- 
nidki (Wyzw.) wiceprezesami posłowie — Jan SIl- 
wiec (BB.) i Stanisław Łucki (Ukr.), sekretarzami po- 
słowie — Edward Taurogiński (BB) i dr. Mieczy- 
sław Czarnecki (PPS.), 

Koło ma na celu popieranie i obronę Wszę'kic 
form spółdzielczości na terenie parlamentarnym. 

—— 


WZROST WKŁADÓW OSZCZĘDNOŚCIOWYCH 
"W. POLSCE. 

WARSZAWA. 8. lutego. (A. W.) Ogólny stan 
wkiadów cszczędnościowych, złożonych w P. K. O. 
osiągnął w dmu 1. lutego 1929 r. kwotę 126 mil- 
jonów zł, wzrósł więc w ciągu Stycznia o 8 mi. 
złotych. : | 
, Zk 
a ZZ, 


| i lasów *poksutych okiścią, jeśli to zimno wkiska 


i pam egzotycznych, malowanych ręką mrozu na | 


szytach, o poezji oszronionych drzew, sopli lodo- 
wych i dalekich pól, o rozkoszy ślizgawki, sa- 
neczkowania się i dosycie piepłych chat, gdzie 
mama przędzi len, na ogniw skwarzy się sło- 
nina, a tato rąbie drwa, aby cym szedł prosto pod 
mroźne i błękitne niebo wyiskrzonej gwiazda- 
mi nocy?.. Co to wspólnego z życiem?.. Nie 
przeczę — może są ludzie, którzy trawiąc spo- 
kojnie obfite ża”cie i napitek i grzejąc się w 
ciepłych sa'onach, potrafią jeszcze żyć fikcją u- 
roków zimy, ale nie ja, nie my l... Ja widzę w zj- 
mie widmo głodu i wilgoć na ścianach suterenf; 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


widzę dawno wygas'y picc i szmaty, któremi się ' 


okrywają dzieci przeł zębami kąśliwej, wściekłej 
i okrutnej zimy. Nie, mój kochary! W zamarznię- 
tych szyvach i klamce oszronionej, niema żadne- 
go piękna; santczkowanie i ślizgawka w podar- 
tych butach nie speawia żadnej przy'emności; nie 
ma poezji w zimnie wiejącem z zasp śnieżnych 


ci się pod cienki paitocik i łamie ci kości... Ce 
za radość czeka dzieci, które na św. Mikołaja 
idą głodne spać; choinkę znają z opowiadania, 
a przy stole wigikinym, sześć par rąk wyciąga stę 
do jednego śledzia?... \ 

— Widzę, że zimno i brak węgla rozgory- 
czifły cię z kretesem! — rzekł Jan Wróbel. 

— Pomyśl, sprzedałem ostatni pierścione'«, abp 
jednak kupić trochę węgla. Myślisz, że dostałem?.. 
Przed składami stoją ogonki skostniałych bieda- 
ków, jak w czasie wojny i niema mowy, aby od 
złodzieji węglowych wyjostać choć pół cetnara.. 
A przecież usiłujemy nasz węqel forsować za 
granicę, walczymy o zbyt naszej produkcji węglo- 
wej, na Sląsku leżą hałdy wegla, które starczy- 
czy'yby na całe lata, a człowiek kawałka węgla 
dostać nie może. Co to własciwie jest? 

— Rzecz prosta, mój kochany! Baroni wę- 
glowi przetrzymiują węgiel u siebie i wskazując 
robotnikom na całe góry wykopanego węgla, któ- 
ry leży bez odbytu, proponują zniżkę płac. Nie 
będę się jednak wdawał w dyskusję, bo to do 
niczego nie doprowadzi. Chcesz, to dam ci radę, 
a nie będziesz cierpiał zimna?... 

— Mów, błagam cię! — zawołał pan Antoni 
Słowik. p 

— Oto patrz na mnie —— czekł pan Wróbeł. — 
Nie mam w domu również ani kawałka węgla, 
a jednak daję ci słowo, że dotychczas mróz miałem 
w pięcie. Poprostu nic sobie nie robię, bo stare 
przebywam w wytwornie, lub mniej wytwornie, 
ale zato dobrze ogrzanych pokojach. Do domu 
przychodzę tylko spać... 


jako 


„DZIENNIK 


LUDOWY" 


Jazzbund u” 


Prolefarjaf lwowski przeciw zamachowi 


na demokralyczne prawo wyborcze do Rady miejskiej. 


Klasa rchoinicza żąda 5-tio A, prawa wykerczego. 


Lwów, 10 lutego. 

W ubiegły piątek odbyło się ogólna | 
Zgromadzewnie członków PPS, Całokształ | 
golityki komunalnej na terenie gminy Lwo- 
wa, przedstawił tow. J. Szczysek, wskazu- 
jąc następnie na różne reakcyjne projekty, 
wychodzące z mieszczańsko- sanącyjnyłch 
kół, wprowadzenia do Rady miejskiej usta- 
wy wyborczej krzywdzącej klasę pracującą 
i dającej przywileje tudziom bogatym. Po 
ożywionej dyskusji, w której brało udział 
wiele towarzyszy, uchwalono jednogłośnie 

następującą rezolucję: 

Zgromadzenie PPS. odbyte w dniu 8 
lutego stwierdza, iż dotychczasowe komi- 
sarskie rządy w gminie m. Lwowa krzyw- 
dzą twowskie społeczeństwo pracy, nie po- 
zwalając klasie robotniczej, stanowiącej ol- 
brzymią większość obywate:i Lwowa, wpły- 
wać odpowiednio ma bieg polityki komu- 
nalnej naszego miasta, wobec czego polityka 
gmina, nje idzie pó linji interesów klasy 
robotniczej. Zgromadzenie PPS. protestuje 
przeciw dotychczas ulrzymywanemu, niede- 
mokratycznemu i  krzywdzącemu proleta- 
rjat, systemowi komisarskiemu, protestuje 
przeciw reakcyjnym projektom ordynacji 
wyborczej do Rady Miejskiej, wysuwanym 
przez różne wsteczne ugrupowania miasta 
Lwowa, krzywdzące wielce klasę robotni- 
czą. Zgromadzenie PPS. żąda wprowadze- 
nia, w większej części Polski obowiązują- 
cej, ordynacji wyborczej do Kady: miejskiej, 
opierającej się o 5—cjo przymiotnikowe pra- 
wo głosowania. 

Zgromadzenie wzywa wszystkich tową- 
rzyszy i wszystkie organizacje robotnicze 
do wszczęcia energicznej akcji za wprowa- 
dzeniem 5-ci0 przymiolnikowego prawa 
głosowania do Rady miejskiej.. 

W dniu wczorajszym zaszedł na naszym 
| 
— Jak ty to robisz? 

Całtkieni poprostu. Jak wiesz, to jestem 
chwilowo bezzobotny, więc mam wiele czasu. fuż 
o godzinie ósmej "ano wchodzę do budynku naj- 
bliższej szkoły i stoję sobie na korytarzu, który 
jest zazwyczaj dobrze opalony, Tercjanowi mówię, 
że c”” „n na swoje lzieczp, kuwe nia wkrótce 
przyjść z matką do szkoły, aibo coś inncqo ma- 
jącego wspólnego ze szkołą i szkolnictwem. Już 
o 10-tej, opuszczam gmach szkolny, i przenoszę 
się do gmachu sądowego. P"zysłuchuję się roz- 
prawom i siedzę sobie jak « Pana Boga za pie- 
cem. Znudzi mi się "ozprawa, to idę do pierwszego 
lenszequ innego u-zędu. Najlepiej do Urzędu po- 
datkowego, gdzie w bezhołowiu tłoczy się moc lu- 
dzi i mikt nie zwraca na mnie uwagi, aibo też do 
pierwszego, lepszego banku. Siadam sobie w 
ciepłym hallu, ogrzanym kaloryterami i przyglą- 
dam się manipulacjom urzędników. Po zamknię- 
cu urzędów i barków, przenoszę się do pocze- 
kalni popularnych dentystów, lekarzy chorób we- 
merycznych, 
dzie, to siedzę 
palm i obrazów, ilustrowane pisma, grzeje się 
obok pieca, lub wyglądam przez okno. Jest ciepło, 
miło i wytwornie, więc czuję się, jak u siebie w 
domu, — Puszczam wszystkich pacjentów, gdyż 
zawsze czekam na żonę, która ma lada chwila na- 
dejść, a gdy widzę, że ostatni pacjent znika za 
drzwiami lekarza, wtedy opuszczam ten lokal i 
przenoszę się do inifego. Wieczorem idę na jakiś 
bezpłatny odczyt, wiec, do poczekalni różnych 
kin lub na galerje Rady miejskiej. W ostatecz- 
ności wchodzę do westibulu teatru, gdzie udaję 


lub wewnętrznych. Siedzą inni hr f 
b rzą a. sdbie, m dj paa Antoni Wróbel. — Możesz jednak pójść do | 


terenie niesłychany fakt, jaki nie mial do- 
tychczas miejsca, od czasów zdobycia nic- 
podległości państwa. Oto na powyższe Zgro- 
madzenie partyjne, zwołane wyłącznie "dia 
członków PPS. w dodatku za zaproszenia- 
mi, które według uslawy o zgromadzeniach 
odbyw ać się może bez zawi iadomienia po- 
licji, starosla grodzki p. Klotz wysłał u- 
rzędnika policji. Jest to coś niepraktykowa- 
nego dotychczas, w kolizji zddotychczaso- 
wymi zwyczajami, stosowany względem na- 
szej partji po raz pierwszy od! długich lat 
Jak się wypadki da! ej poloczą nie wie- 
my, wiemy natomiast iż klasa robotnicza, 
enerpicznie protestować będzie, przeciw tego 
rodzaju zamachom na swoje prawa. 
| oc PE a= eE 


Dina 
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„KŁ rólo wa 


zachwyca wszystkich w przemiłej komedji ilustrowanej najnowszymi szlagiersmi Ber: 


Z klerykalnego podwórka. 


Kierykalne piśmidło „Dziennik Bydgoski”, z furią 
świadczącą o sekcjarskiem zacjetrzewieniu Ý głupo- 
cie pisze 

„Nasz sejm otwiera bramy bolszewizmowi, 
wołając o rozdział Kościoła od Państwa, o zer- 
wanie konkordatu ze Stolicą Apostolską o ska- 
sowanie wykładów religjj w szkołach. Zapo- 
mniał o jednem ten nasz sejm, względnie niektó- 
rzy jego posłowie, żiż i świnie nie wyznają ża- 


dnej religii" (D ja 
Ostatni argument, zaiste przekonywujący.. ogra- 


niczonych i riemnych karanów bogoojczyźnianich. Świ- 


nie nie rozumują kategorjami logiki, redaktorzy 
„Dziennika bydgoskiego” takźe... dędukcia z tego by- 
łaby prosta. ` 


A dalej pismak wykrzykuje: 

„i my dzisiaj możemy z obojętnością przyj- 
mować do wiadomości wnioski sejmu o wyrwa- 
nie z duszy dziecka tej wiąrj i milości Boga (?) 
które mu matka od kołyski wpajała? 

Nigdy i Wpierw Kasy Cirorych zgimą, 


wpierw gmach sejme w grnzy Się rozleci, zapa- 

dnie, a Poiska Katolicka istnieć musi"! 

Obłęd spokojny można tolerować. Ale obłąkań= 
cowi- furjatowi powinno się nałożyć kaftan bezpie- 
czeństwa. 


Kto dziedziczy lokal w razie śmierci lokatora płównego? 


Artykuł 12 ustawy o ochronie łokatorów za- | 


rządza: „W razie śmierci lokatora jego wstępni' 
(rodzice, dziadkowie i t. d., zstępni (dzieci, wnuki, 
współmałżonek i rodzeństwo), którzy do chwili 
jego śmierci stale z nim mieszkali, wstępują w 
umowę najmu i odpowiadają niepodzielnie za wy- 
nikające stąd zobowiązania, o iłe nie zrzekną się 
tego prawa wobec wynajmującego. Przepis ten 


| 
| 
| 
| 


li 


niema zastosowania do osób, które w chwili śmier- j 


ARESZTOWANIE W KRAKOWSKIM DOMU AKA- 
DEMICKIM. 


KRAKÓW, 9. mtego. (A, W.) Policja poltycz= 
na dokonała rewizji w tutejszym Domu Akademickim 
i aresztowała studenta józeta Zieja, który jest człon- 
kiem związku niezależnej młodzieży tudowej „Orka“. 
Zieja oskarżony jest o uprawianie agitacji wywro- 
towej. 
—0— 


į kilku starszych 


zniccierpliwienie człowieka gzekającego na opóź- 
niających się gości z którymi mam wejść do 
teatru, do apteki Kasy Chorych, aby się w ttoku 
ludzi ogrzać przez godzinkę, albo do pierwszego 
lepszego gmachu, gdzie jest centralne ogrzewanie 
i tam szukam sobie przez godzinkę w spisie lo- 
katorów np. Dr. Rozpędowskiego, Dyrektora 
Wenzla, tub Prezesa Koziołkiewicza. Daję ci tylko 
przykład, bo trzeba sobie naprzód jakieś nazwisko 
wymyślić, ma wypadek, gdyby cię dozorca za- 
pytał, kogo szukasz... W ten, mniej więcej spo- 
sób dobijam do 10 godyiny i pędzę do domu 
spać... Pomysł — cały dzień w cieple — za darmo! 

- Wiesz, że to pomysł nie zły — rzekł pan 
Jan Słowik — ale do tego jest konieczna jakaś 
przyzwojisza , garderoba, choćby jak twoja. Ja w 
tem wajszarganem palie i wystrzępionych spod- 
niach nie mogę się jednak pokazywać w lepszych 
lokalach. Ani chybi, że za pierwszym występem 
oddaliby mnie w ręce policianta... 


-— Ha, na to już rady nie mam! —- westchnął 


ogniska, które Magistrat kazał rozpalić na rogu 
tej ulicy. Nie się nie krępuj! Sam widziałem tam 
radców, profesorów i licznych 
przedstawicieli umysłowej inteligencji, nie licząc 
dziadów zawodowych. Spiesz się, bo to tylko przy 
55 stopniach pali się ognisko — jutro, kto wie, 
czy je znajdziesz. Pozwól więc, że cię pożegnam, 


potem jeszcze być muszę u okulisty, dentysty i 
lekarza chorób dziecięcych. Pa!... 


—0— 
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| ski (altówka) 


ci lokatora posiadają inne mieszkanie”. 
Z przepisu powyższego wynika jasno, iż o- 


| bowiązek płacenia komornego ewentualnie innych 


świadczeń przechodzi na krewnych, np. na dzieci, 
które do chwili śmierci lokatora głównego stałe 
razem z nim mieszkały. Jeśliby zmarły pozostawił 
naprzykład zamężną córkę, zamieszkałą oddzielnie, 
ta ostatnia nie może, rzecz naturalna, zgłaszać pre- 
tensi do pozostałego po ojcu Jokału. 


opo wozi Bag 


Z Sali koncertowej. 
a > g LJ - 
Trio Pożniaka. 

Tzzecie trio fortepianowe Brahmsa w c-moll 
łest ponune, dzikie i energiczne, zwłaszcza w 
części pierwszej i ostatniej, gdzie część pierw- 
sza jest niejako odmianą z wielkiego C-dur tria, 
tylko w tonacji molowej. Druga część „scherzo“ 
obfituje w fantastyczne motywy. Trzecia część 
„Andante grazioso“ to stylizowana pieśń ludowa. 
Ostatnia część posiada przeważnie charakter 
scherza i dopiero zakończenie „Coda“ w C-dur 
wykazuje szeroki polot, charakterystyczny dla fi- 
nałów Pp. Freund, Schuster i Poźniak wyko- 


nali to trio z artyzmem, zwłaszcza scherzo i finał 
wajwarly na słuchaczach silne wrażenie. 


Kwintet Schuberta, znany p. t. „Forellen- 
quintett", mimo, iż rozpada się na pięć części, 
trwa ledwie pół godziny. Najbardziej oryginalne 
pomysły, któzjch pełno w każdej części, zacieka- 
wiają bezustannie słuchacza. Jak uroczo brzmi 
„Scherzo“ z melodją altówki, a jaki humor roz- 
wija się w warjacjach na temat popularnej pieśni 
„Pstrąg”] Gdy kontrabas i wiolonczela z powagą 
intonują prześliczną melodję przy wtórze reszty in- 
strumentów, gdy potem skrzypce i wiolonczela na- 
przemian wyśpiewują sobie melodję przy charakte- 
ale gag | figuracjach fortepianu, któż zdoła się 

przeć czarowi i potędze genjusza Schubertow= 
skiego! Jakże marną wober takiej muzyki wy 
daje się rozumowa „twórczość" nowoczesnych ato- 
nalistów ! 


Pp. Freumd, Schuster i Poźniak, Krzemień- 
i Ha*wanek (kontrabas) odegrali 
cały utwó* koncertowo, a czwartą część t. j. 
warjacje na temat znanej pieśni musieli na życzenie 
wdzięcznych słuchaczy powtórzyć. Ponadto pp. 


Freund (skrzypce) i Schuster (wiolonczela) ode- 


gdyż spicszę do Miejskiej Kap Dod a | gali z artyzmem duet koncertowy, Halvorsena 


„Passacaglia” na temat Handla, co przyjęto z 

zasłużonem uznaniem dla obu konce"tantów. Cały 

ten duet był bisowany. Grd. 
-—0— 


4 „BZIENNIK LUDOM Y“ 


emm rrna 


Debata budżet. na plenum. 


Ukończenie 2-go czytania. 


Po przemówieniu sprawozdawcy generalnego 
p. Byrki, przystąpiono do głosowania. Budżet Pre- 
zydenta Rzpitej, N. 1. K., Prezydjum Rady Mini- 
stów przyjęto bez zmian. Przy budżecie MSZagr. 
w głosowaniu przez drzwi 174 głosami przeciw 
158 odrzucono poprawkę Rządu o restytuowanie 
funduszu duspozycyjnago do pierwotnej wysokości. 

PR Ministerstwa Sprawiedliwości i Prze- 
mysłu i-handlu przyjęto bez zmian, odrzucając 
e T poprawki. i 

W budżecie Min. Komunikacji przyjęto po- 
prawkę rządową, aby kredyt na ogólne koszta 
utrzymania dróg powiększyć o 2,226.000 zł. 
Przyjęto dwie poprawki rządu o zwiększenie kre- 
dytów na zakup parowozów o 2,200.000 zł i 
kredytu na zakup wagonów o 1,550.000 zł 

W budżecie Ministerstwa Pracy przywrócono na 
wniosek rządu 30,000 zł. na podróże służbowe i 
przesiedienia, pozalem powiększono pozycę na kolo- 
me letnie o (350.000 (zł. , 

W budżecie Ministerstwa ręform rolnych zwięk- 
szono dotację na fundusz zapomogowy 1 kredytów 
ulgowych. 

Przystąpiono do projektu ust. Skarbowej, przy- 
ięto jedną poprawkę rządową do art. 6. 

Na tem ukończono drugie czytanie ustawy skar- 


KOWNO. 9. tego. 
pod przewodnictwem pułk. Englera sąd wo enny przy- 
stępuje do rozpatrywania sprawy b. posła na Sejm 
z frakcji socjaldemokratycznej Kiedysa i 20 innych 
osćb oskarżonych o organizowanie zamachu anty- 
państwowego pod Olitą, Kiedys zbiegł z Litwy, ba- 
wit jakis czas w Wilnie, a następnie podstępnie zo- 
stał uprowadzony przez litwinów z pogranicznej wsi 
w rejonie Dukszt, powiatu święciańskiego. 

Z aktu oskarżema wypływa, że jednym Z 
wspéłsprewców usiłowanego zamachu obok Kiedysa 
był bulu poseł do sejmu socjałdemokrata A A S 


(A. W.) Dnia 25. b. m. 


Na wstępie rozprawy przesłuchano sędziego Ja- 
nuszewskiego, ua okoliczność jak zeznawał N. Żu- 
ków. Świadek ten, jak wiadomo, zemał w śe:ziwie 
iż oskarżony  Werpicki rozpowiedział mu, że brał 
udział w zamordowaniu śp. Sopińskiego. Na roz- 
prawie odwołał jednak poprzedne swe zeznania. 

Sędzia Januszewski poda: że Żuków sam się zgło- 


vowej. Trzecie czytanie odbędzie sję na najbitższem | sir w celu złożenia zeznań, ropił wrażenie ncrmal- 
posiedzeniu, t. j} w poniedziałek o godz. 4-tej po- | mego człowieka i nie czuł njenawiścć do Werpick.ego. 
południu. | 4 Zeznania jego zostały dosłownie zaprotokołowane. 


Jak oszukano E Bank C Gospodarstwa Krajowzgo 


Wczoraj na wstępie przesłuchano inż. Tatar- 

czuk. Podał dn, że pobierano od niego 8 1 9 proc. 

miesięcznie od pożyczonych 1.500 dolarów. 
Następnie zemawał dr, Sawczak, emer. proku- 


| dawał akcje. Czasem miał ich w depozycie za wiere, 

rent Banku Gospodarstwa Krajowego. Podał on te | 
I 

i 

| 

| 


czasem zaś za mało. Gdy stwierdzono malwersację 
wymówiono mu posadę, szkodę zaś pokryto z kwo- 
ty przyznanej mu _ jako senumerację. 

Świadex ostrzegł nasiępnie B. Lewickiego przed 
Kolsikiem. Przysłuchującj się wywodom świadka Le- 
wicki zaprzeczył jednak by był ostrzeżony. 

Następnie przesłuchano p. A. Drozdowicza, i 
Tuczapskiego w Sprawie lichwiarskich procentów od 
pożyczki udzielonej fundacji hr. Skarbka. Erocent ten 
samowolnie zabrał dla siebie oskarżony Kurer. 

W poniedziałek, dalszy ciąg rozprawy. 


same szczegóły, jakie szeroko omówił poprzedni 
świadex, em. dyrektor lego banku p. Różycki. 

Z kole; przęsłuchąno N. Kozłowskiego, b. pro- 
kurenta Banku Ziemi Polskiej. Podał on, że dr. Kol- 
nik w banku prowadził dział depozytów. w 
czasie skontrum okazał się trak znacznej liczby ak- 
cji Cegielskiego 1 Polskiej Nafty, oraz około 15 do- 


larów. Dr. Kolnik na własną rękę kupował i sprze- —::— 
Uwolnienie zabójczyni kochanka. 
W Treuczynie (Czechosłowacja)-odbył sprowadzi! bezpośredniej śmierci, a wów- 


się w tych dniach proces młodej dziewczy- | 
my, Friedy Schuster, obwinionej o zamor- | 
dowanie kochanka, właścijeła młyna, Die- 
nera. Według oskarżenia mord popelniony 
został w pokoju holelowym. gdzie oboje 
zamieszkali. Zabójczyni oddała do Dienera 
pięć strzałów. 4 

Oskarżona oświadczyła, że Diener 
pełnik zamach samobójczy z 
snasck, 
Strzał 


czas Ona, nie mogąc patrzeć na agonję ko- 
chanka, oddała do niego kilka dalszych 
strzałów, aby skrócić jego cierpienie. 

Oskarżenie opierając się na zeznaniach 
świadków, podnosiło, że Djener, cziowiek 
łubiący używać życia, nigdy nie nosił się 
z myślami samobójczemi. 

Sąd przysięgych uwolnił całkowicie o- 
skarżoną, wobec czego została wypuszczona 
na wolność. 


po- 
powodu nie- 
jakie się między nimi wywiązały 
w 


ie — jak twierdziła — nie ! 


Dzwonek alarmujący przepłoszył złodzieji. 


Wczoraj w nocy dwóchą amatorów cudzej wła- 
sności, dostało się do piwnicy realności przy pl. 
Gołuchowskich 1. 14, gdzie po wybiciu otworu 
w skl.pieniu piwnicj i wycięcju otworu w podło- 
dze dostali się do składu towarów tekstylnych 
Maurycego Druckera. Tam udali się do pokoju, 
gdzi2 mieściła się kasa ogniot"wała. Przed otwar- 
cim drzwi włamywacze przecjęli przewocy telefo- 
niczne, sądząc, że należą do dzwonka alarmują- 
pogo. Pomyiili się jednak sromotnie, gdyż przewód 
od dzwonka został nieuszkodzonj i pp otwarciu 
drzwi zoudził Druckera, śpiącego w mieszkaniu 
na ll-gicm piętrze w tym samym dcimiu. Kup'ec, 
zęrwawszy się z łóżka, krzykiem zaadiarmował ca- 
łą kamienicę. Włamywacze, ustyszawszy hałas, 
zoi gli czempzędzej przez okno I-go piętra, spusz- 
cza,ąc się po zwoju materji, której użyli zamiast 
ling. 


| w piwnicy przez złodzieji dwa raglany, szczotkę, 
Świder, „rak”, łom, baterję elektryczną i inne 
narzędzia. 


Bandyta stracony na krze- 
Śle elektrycznem, 


Do ostatniej chwili nie tracił humoru. 


NOWY JORK, 9. 1. (AW). W Belfon w Pen- 
sytwanji st-acono bandytę Pawła jaworskicgo, wa- 
jącego na sumieniu 7 morderstw. Na trzy ani przed 
śmi.rcią Jaworski napisał list do redaxcji jednego 
z dzicuników nowojorskich z prośbą o przysłanie 
mu dokończenia powieści drukowanej w „odcinku”. 
„W przeciwnym bowiem razie — pisze w liście — 
nie będę miał sposobności przeczytać powieści do 
końca". — Redakcja przysłaia jaworskiemu odbitki 
z kończm powieści. Sttacenie bandjty na krześle 


W czasie dochodzeń znaleziono pozostawione | elektrycznem trwało 7 minut i 2 sekuncy. 


Sąd wojenny nad socjalistami litewskimi 


|- 
| 
| 
Domniemani s sprawzy mordu nasi. Sobiństim 
| 


wystąpienie przeciw hę p Waldemarasa, 


i, który zbiegł do Polski i baw! obemie w Wilnie. 
T on przewodniczącym romitetu emigrantów litew- 
skich w polsce, Zamadiowcj wedug aktu oskarżenią 
pozyskan dla "swych celów jednego z szeregowych 
pułku ułanów w Ohcie, który zamierzał przeciągnąć 
na sironę, zamachowców wielu swoich kolegów. Po 

wylktuyciu spisku zamachowicy uciekli, wielu z nich 

jednak zdołano przytrzymać, Wszyscy oskarżeni od- 
siadują obecnie areszt zapobiegawczy, w więzieniu 
kowieńskiem., Niektórym oskarżonym grozi kamı 
śmierci. 


ZN 


ponownie przed sądem. 


Następnie przesłuchano b, wywiadowcę policyj- 
nego N. Arenda. W dniu zamordowania ś. p. So- 
bińskiego o godzinie 5-tej popołudniu, świacek in- 
'wigilował pewną kobietę i w tym celu stał w ut. 
Tarnowskiego. W tym czasie nadeszło dwóch mło- 
dych osobników rozmawiających po ukraińsku, Jeden 
z mich powiedział do kolegi „chodź prędzej, be 
deszcz pada". Obaj zdradzali zdenerwowanie i po- 
Szli w tjerunku bursy Grunwaldzkiej. jece1 z nick 
wyższy, ubrany był w płaszcz ciemnego Koloru, drugi 
zaś niższy miał ną sobie jasny płaszcz gumowy i 
kaszkiet na głowie. Obaj byli młodsi i szczwplejst oa 
osuarżonych, Zdaniem świadka, tyli to sprawcy zbro- 
dni, O domysłach swoich Arend powiadomił swych 
przełożonych, 

Z kolei przesłuchano b. starostę grodzkiego p. 
Reinlendera. Ze-nał on, że krytyczrego wieczora był 
on w kinie „ Palace", gdzie go o godzinie 7 wleczór 
powiadomiono telefonicznie o dokonare, zbrodni. Czy 
tego wieczoru była kontrola biletów w tem kinie 
świadek nie pamięta. 

Następny śwładek Amold ulsiŚtex. wspó wła- 
ścicjeł kina „Palace“ mie podał nic istotnego, gdyż 
nie pamiętał szczegółów krytycznego wieczora. 

W «czasie rozprawy przewodniczący powiadomił 
obrońców, że trybunał postanowił w sprawie M. Ste- 
ciukowej odczytać tylko akta jej z przemyskiego pro- 
ces, kiedy to została zasądzona. Wszelkie inne wnio- 
Ski dr. Szuchewycza nie przyjęto. 

W poniedziałex dalszy ciąg rozprawy. 


z ZA 


Podpigmnie prolokoła Lilwinowa. 


MOSKWA. 9. huitego. (Pat.) Dma 8. b. m. koło 
pćmocy poseł łotewski w Moskwie Osola zawiadomił 
poselstwo polskie, że wręczył Litwinowowi notę z o- 
świadczeniem, iż wpoważniony został przez swój rząd 
do podpisania protokołu z Polską, Rumumją i Es- 
tonją dnia 13. tutego. 


MOSKWA, 9. IL. (PAT. ). Decyzja Łotwy: 
co do podpisania protokołu spó'nić z Pol-. 
ską, Rumunją i Eslonją nastąpiła w ostat- 
niej chwili i była wielką niespodzanką dla 
kół sowieckich. Przy składaniu podpisów 
zwrócono uwagę na“tozmieszezenie pełno- 
mocników państw podpisujących przy Sto- 
le. Po jednej stronie a u zasjedli przedsta” 
wicie i pełnomocnicy Z. S S. R. Litwinow 
oraz pełnomocnicy E otwy i Estonji, po drum 
giej zaś stronie, naprzeciw Litwinowa zasie- 
dli min. Patek i Dayila. 


Norweg mistrzem Polski i F. I. 5. 


ZAKOPANE. 9. lutego. (Pat.) Bieg złożomy, kom- 
biqaca o mistrzostwo Poyglij i F. 1. S. dał po. doktad- 
nem obliczeniu biegu na (8 kine. 1 konkursy skoków 
następujące rezultaty: 1) Vinjarencen (Norwegja) no- 
ta ogólna 452,1, mistrzostwo Fæ ski i F. L S, na 
r. 1929, 4) Czech Bronisław (Polska) 431.06. 

Ogółem w Kkombjnacj; sklasyfikowano 39 zawo- 
ników. Czwarte miesce Bronisława Czecha, którą 
dał się wyprzedzić jedynie zawodnikom północnyen, 
jest obronnym sukcesem Polski. W pabien polu znaj- 
dwią Się Wszyscy narciarze środkowej Europą i wielu 
zawodników skandynawskich. 


Wr. 34 


„DZIENNIK 


„Babuszka” rewolucji. 


Dina 26 stycznia obchodzila Katarzyna 
breszkowska, najstarszy członek rosyjskich 
socjal-rewoluejonistów 85 rocznicę swych 
umoklzin, otoczona przyjaciółmi i towarzy- 
szami, żyjącymi na emigracji. Tow. Bresz- 
kowska mieszka w Pradze, da której uszła 
przed bolszewikami. 

Na brzmienie tego nazwiska z pamięci 
wyłania się bohaterski okres nierównej wal- 
ki rosyjskich socjal-rewolucjonistów z poó— 
tega caralu, siaje też przed oczyma owa 
generacja niezapomnianych kobicl- heroin, 
które w swym gorącym entuzjazumie klia 
wolności i swobody mas ludowych na oł- 
tarzu swych ideji kładły swe serca bogate, 
młodość i życie. 

Było to w lecie r. 1897 cały okręg cze- 
cherynski wrzał buntem. Policja dowiedzia- 
ta się od duchownych, którzy niehardzo 
się liczyli w samieniu swem tajemnicy: spo- 
wiedzi, że chłopi zaczynają się: bunlować. 
Lecz najstraszliwsze chłosty mie zdołały z 
nikogo wydobyć zeznań. Tajne kółko mlo- 
dzieży pri» owało wówczas nad uświado- 
mieniem cutego okręgu, aż lotr jakiś wydał 
ich. Zabawa ludowa, miała dać hasło do 
powstania i olo cały gmach runął. Wśród 
515 oskarżonych znalazła się również Ka- 
tarzyna Breszkowska, która tak podtrzymy- 
mrywała na duchu, lak oczarowy ała to- 
warzyszy walki i cierpień, że wówczas Już, 
nadali jej pieszczotliwy przydomek „baBu- 
szki” p 

W procesie 131, największem wydarze- 
niu lat począlkowych rosyjskiego ruchu so- 
cjalistycznego (lirzba ta stopniała, ponie- 
waż skutkiem dlugiego męczeńskiego wié- 
zienia śŚiedczego część oskarżonych bądź 
skończyła samobójstwem, bądź popadła w 
obłąkanie:. wśród skazanych spiskowców. 
była Preszkowska skazana zostala na pięć 
lat katorgi. 

'Kaiarzyna Breszkowska, która wynio- 
sla już z domu tradycje wolnościowe mło- 
do wyszła zamąż i razem z mężem prowa- 
dziła prawdziwą szkołę ludową, usiłując 
vaa i u = 
MARJA HAUSNEROWA 

Opowieść 
p _] 
zamarzniętych szyb. 


NOWELA, 


Ktobyy wszedł, dobrze kierowany intuicją go” 
sącego serca, do szkzupłego, nagiego pokoiku, 
który zajmował jan Hardy, byłby może zdHtniony, 
jak "wspaniale zdobiły to ubożuchne schronienie 
dwie tatle wielkich, strojnych w kunsztowiy deseń, 
grubo. zamarzniętych szyb. 

Była to jedyna rzecz piękua i nawet arty- 
stycznie. wytwowna w tem żałosnem otoczeniu, 
prócz chyba... dwu żarzących stę węgli - oczu, 
(bo na inne dawno brakło już funduszów) właści- 
cida nędznego pokoiku. 

Czy Jan Hardy był istotnie zbyt lardym wobec 
życia, które go też nie oszczędzało, czy była to 
raczej ironja losu, że nazijwał się Hardym, a me 
umiał i nie móg! się przed ciężką dłonią nędzu 
obronić ? 

Wątlła dość jego budowa lizyczua nie prede- 
stynowała go do zbyt ciężkiej walki, Ale tę wal- 
kę poznał od lat najwcześniejszych, kiedy jeszcze 
igrat ua ulicy wśród brudnego pyłu i kamyków 
przygotawanych na poprawę bruku 

Już wtedy był często głodny, często niezdrów 
i wyglądał smutno, choć oczy i spojrzenie zdra- 
dzały blyski inteligencji niepospolilej. A po- 
tem? Potem najmmował się, do posyłek, do noszenia 
kuferków od stacji tramwajowej ludziom. iadącym 
z dworca, pomagał ojcu nędzatzowi w wykonywa- 
niu jego żmudnej i trudzącej Fizycznej pracy. 

Lata szkolne zeszły mu na takiem p*zeplataniu 
wujsiłków fizycznych i [umysłowych 

I chociaż oczy mu błyszczały coraz głębszym 
blaskiem, ciało przedstawiało obraz wielkiego wy- 


| 


działać na ciemne masy drogą oświaly j 
uświadomienja. Ale wkrótce doszła do prze- 
konania, że tą drogą w owych warunkach 
było w porównaniu z polrzepami zaledwie 
kroplą w morzu. i poszła między... spi- 
skowców. Mąż jej nie chciał żyć wśród 
ciągłych niebezpieczeństw i poszedł swoją 
drogą, ona znalazła sie na twardym szlaku 
rewolucji. 

Babuszka Breszkowska właściwie ani 
razu nie popełniła, żbtodni przewidzianej 
paragrafami kodeksu, jednakowoż wiele ra- 
zy odbywała kary więzienia i banicji 
i jeszcze w 70 roku życia zesłana zoslała 
na Sybir. Ale ilekroć wracała z ciężkich kar, 
przyrzekala swej „matce Rosji”, że w walce 


KONSTANTYNOPOL. Uwaga tureckiej 
opinji publicznej zaprząlnięta jest obecnie 
prawie wyłącznie toczącym się od. kilku dni 
w mieście Brussa procesem przeciwko 30 
działaczom  polilycznym, oskarżonym 0 
zdradę stanu. Podsądni, jak z aktu! oska:- 
żenia wynika, założyli przed pewnym cza- 
sem w meczecie w Orchanie lajną organiza- 
cję, która otrzymała nazwę „Związek obroń- 
ców wiary mahomelańskiej' i który po- 
stawił sobie za zadanie walkę z działal- 
uością retormatorską Kemala—paszy. Człon- 
kowie związku tego chcieli przy pomocy 
melce rewolucyjnych doprowadzić do anu- 


LUDOWY 


Wielki proces polityczny w 
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AC . sg sa me a i 
ne ustanie, dopóki wit spadną wiGŁY aiso7 
lutyzmu z jej ojczyzny. 

Kiedy socjal -rewolucjoniści przyjęci zo 
stali do Międzynarodówki babuszka nale- 
żała do delegacji lej partji na socjalistyczne 
zjazdy międzynarodowe. Kto tego z -pomięr 
dzy naszych towarzyszy był na tych zjaz= 
dach mógł widzieć i słyszeć przemówienia 
tej niesłychanie sympatycznej staruszki, — 
której twarz bynajmniej nie zdradzała cięż- 
kich przejść. Z radością znosiła wszystko 
dla sprawy wolności nietylko Rosji, ale i 
ludów «całego świata. 

W 1905 w czasie rewolucji wróciła do 
kraju, w 1907 była na zjeździe w Sztulgarcie 
ale gdy potem została uwięziona, dopiero 
w czasie rewolucji została uwolniona z wig 
zienia. Rządy bolszewickie wygnały ją z 
kraju. 


a m 

Turcji. 
towania wszystkich obowiązujących już w 
Turcji reform, między jn. dążyli do ponow- 
nego zaprowadzenia arabskiego alfabelu i 
do przywrócenia sułtanatu oraz kalifatu — 
Przywódcą spiskowców byt niejaki Dżemał. 

Władze celne w Konstantynopolu zare- 
kwirowały w związku z procesem tym 8 
skrzyń, w których, według deklaracji celnej. 
znajdować się miały gwoździe. Po olwarciu 


skrzyń okazało się, że na wierzchu leżą 
wprawdzie zadeklarowane gwoździe, pod 


niemi jednak znaleziono większą ilość re- 
wolwerów. az: 


Najoryginalniejszy szpital. - " 


Oryginalny Szpital otwarty zoslał niedawno w | 


mieście Cleveland, w Stanach: Zjednoczonych. Szpi- 
tal teu przeznaczony jest specjalnie dja chorych na 
cukrzycę, reumatyzm i artretyzi i mieści się w biu- 
dynk: w kształcie wielkiej kuii stałowej," zaopatrzo- 
nej w małe okrągłe olwory zamiast okien. Konstrukcja 
tego oryginamego budynku oparta, jest całkowicie na 
konstrukcji łodzi podwodnych. Caly budynek wypeł- 
niony będzie ścieśnionem powietrzem, drzwt zaś i 


czerpania. Nie było to sprawą tylko i jedynie jego 
konstytucji fizycznej -— bo baczny lekarz poznałby 
po nm odrazu lata niedożywiania, niedospania i 
toski.: Zdolności jego dały się niebawem „materjal- 
nic“ wyzysać. — dawał lekcje, mnóstwo lekcji, 
zamożniejszym chłopcom, nieukom lub mniej uzdol 
nionjm. Tak przebił się przez gimnazjum — dziś 
buł już ma tilozofji i wchłaniał pełne hbausty z 
kumice lferatury polskiej i obeej, zahypnotyzowany 
urokiem czarnoksięstwa słowa... 

Pokój jego był -slae zimny. Sypiat na łóżku, 
wijposażonem jedynie w koc, a sytuacje ratowały 
tiko dwa płaszcze, jego i kolegi, któy mu od- 
stąpił swój stary raglan, oclem pelnienia roli 
kołdry 

Cóż osobhiwego zatem, że w tych warunkach, 
stale niedoźnwiary i przemarznięty miody czło- 
wiek, poczuł pewnego dnia chwytajgie go za 
gardło i piersi, kleszcze silnej grypy, której mia- 
zmałami przepełnione bgło miasto? Nic osohli- 
wego. 

A jednak jan był prawie zdziwiony, oburzony 
tym taktem, iż właśnie jemu, tuź przed pierwszy” 
ini eqzaminami, jemu, bez środków walki, zda- 
rze się ta przewlekła, przymusowa bezczynność?! 

Minęły cztery tygodnie. Zaglącała do niego 
czasami dozorcowa kamictiey w której mieszkał, 
czasem klóry z kolegów, pozatem nikogo życz- 
jiwego nie miał na świecie i od nikogo pomocy 
nie mogł się spodziewać. 

Polecił tylko kupić calg zapas aspiryny 
t to była broń jego jedyna przeciwko dziwnej 
uporczywości goraczki i niemocy. 

Kiedy nakoniec zachorowała i dozorcowa na 
podobne objawy, a koledzy wyjechali na „ostatki“ 
do domu, Jan pozostał sam. 

Gorączka trzymała się wciąż silnie. 

Leżał napół przytomny, nie myśląc o rzecząch 
i sprawach bieżących, a jedgnie pełzając myślą 
po jakichś krainach, — cudzych, a swoich, mało 


okna są tak urządzone, że. powietrze ścieśnione mię 
może się z budynxu ulatniać. 

Całe to urządzenie dostosowane jest do nowej 
metody leczenia cukrzycy, reumatyzmu i artretyzmu 
ptzy pomocy ścieśnionego powietrza, która daje za- 
dziwiające rezultaty. Obox szpitala - kuli, znajdują 
się inne pawilony szpitalne, w których chorzy Są 
stopniowo przyzwyczajani do przebywania w ścię- 
śnionem powietrzu. * 


znanych, a miłowanych serdęcznie, dziwnych, a 
słodkich... 3 

Kiedy patrzył przed siebie, oczy jego 
mywary się na szybach. ~- 

Było mu z początku straszliwie zimuo — ale 
po chwili, po zażyciu dwąch proszków aspiryny, 
nabrał przekonania, że chyba pali się u niego w 
piecu.. Lub może na dworze nagle, nicprawde 
podobnie nagle pocieplało... >> 

Niemożliwe. Szyby mowią o 20-stopniowym 
mrozie! Ale — jasże są pięknel.. Co za linię... 

Hardy wpatruje się w nie z zainteresowaniem 
Boczyna mu być miło, prawie rozkosznie. 

Srebrnobiałe taile roztaczają przed nim cza- 
rowne obrazy, opowiadają jakieś słodkie baśnie. 

Już widzi najwyraźniej, co tai się w ich ry 
sunku. Te drzewa, fantastyczne, dziwne, fo zma 
ne mu, znane przecież -— sosnij helskie I 

Oto biały od nadmiaru słońca piasek, z'któ- 
rego z trudem wyrastają wraz z ostami, jedyne 
ini na Świecie ostami błękitnymi. 

Widział caz Hel. Bgło to w lipcu, kiedy pół 
wysep śpiewał swą najpiękniejszą pieśń. Kiedy w 
powietrzu drgały sennym ruchem nieprzeliczone 
długoskrzydłe ważki, a woń halsamu sosnowe- 
go aż dławiła swą czystą, zdrową siłą. Tak - 
było to w lecie - na wycieczce, T. IJ, R-a. 

Hardy oczy przymyka. Aż bolą go ud nad- 
nuaru światła. Tego światła helskiego, idącego 
z nieba i od dwu mórz — „Małego i Dużego, 
obejmujących uściskiem ten wązki, tak razkosz” 
ny pas ziemi. . ', 

Leży Hardy na ciepłym, jasnym piasku, piesz” 
cząc lekko długie pasma błękitnych traw nad- 
morskich i widzi, jak brzegiem, tuż nad szafi- 
rową wodą sunie jakimś marszem stylowym ko- 
sowód nagich, bronzowo - złotych postaci. 

Kto oni? Młodzieńcy pięlmi i silni, jak grec- 
kie statug, lecz żywe, ok*aszone wesołym uśmie- 
chem 1 rytmicznym, giętkim ruchetn. radosnych 


zatrzy” 
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Z cyklu: Dyskusyjne pogadanki z mymi znajomymi. 


Karnawałowa dyskusja. 


(m. b). Panna Ala lubi czasem być szczerą. 


Może nawet do zbytku, bo... czy to zawsze dobrze 


być szczerą? 

jednak, kiedy dojdzie do nastroju zwierzeń 
wobec swej pzzyjactółki Oli, nc nie jest w sta- 
nie wstrzymać wówczas potoku jej myśli i słów. 

— Moja droge, czy nie zdaje ci się, Że po- 
jęcia na temat zewnętrznego wygłądu, ściślej mó- 
wiąc, piękności, są bardzo dziwne, fałszywe, 
nawet krzywdzące? 

— O czem mówisz? Kogo krzywdzące? 

— No, nas! Czy nie myślałaś nigdy o tem, 
że my, kobiety, jesteśmy właściwie uważane za 
istoty bez zmysłu estetycznej radości, za stworze- 
nia, które same są piękne i muszą być piękne, 
ale którym piękno zewnętrzne drugiej strony, t. j. 
mężczyzn, winno być obojętne? 

-- Hm... może i tak... 

— No, i czy to słuszne? Czy taxi pogląd 
nie jesi nieporozumieniem, a raczej mydleniem 
oczu? Ale też; czy nie widać, jak zwolna w 
czasach dzisiejszzich coś się przeistacza, coś na- 
kazuie nam, kobietom, zrzucać te uŚwięcone zwy- 
czajcm g'sty. Jeżei dawniej urocza postać męż- 
czyzny była tylko i jedynie dodatkiem do innych 
powszechnie uznanych zalet, specjalnie wymaga- 
nych od togo, który chciał być człowiekiem do 
fzeczy, kancyiatem do dobrego małżeństwa i 
chciał się podobać kobietom — dziś okazuje się, 
że urok osobisty, a nawet poprostu piękność męż- 
czyzny, kst waiorem u całej masy kobiet pierwszo- 
rzędnym, wetorem — ponad wszystko. 

— (Och, Alu, przesadzasz!  Czyżtyś zako” 
chała się w jakimś nowym Vałentinie? 

— Właśnie! To jest, nie zakochałam się w 
nikim, ale, jako dowód chcę dać — Rudolfa Va- 
lentmo. Czytałaś pewnie o tej nieustającej pa- 
mięci tych tysięcy kobi :t, które budują pomniki, 
zakładają khí» i fundacje im. Rudolfa Valen- 
tmo? Czy cię to nie przekonuje? Kimże on tyt?... 
Wrielonem pięknem i za to go kochano! 

— Ale, nie zapominaj, że był i artystą, czło- 
wykiem wielkiego talentu, a to też są „walory”. 
Gdyty był bosko pięknym, ale przytem zwykłym 
„gogiem”, bezmyślrym głuptasem, nie szalałyby 


ciał. Za chwilę, trzymając się za ręce, wejdą w 
piąsach w morze, pranga pieniste kaskady 
tal... | 

Hardy śledzi ich w zachwyceniu... O, morze, 
morze | Chcia'by wy sowiedzieć wszystko, co czuje 
w tej chwili. Jak mu lekko... O, cudotwórcze mo- 
rze... Czuje, że żje mnem życiem. On sam jest 
jedną z tych złoto-bronzowych, smukłych i glad- 
kich postaci, an sam, choć tak był przecie znędz- 
niały i smutny. a 

Ca więcej! Widzi dziesiątki, setki, tysiące tar 
krh Harduch, których oc m był zarobnik a matką 
praczka, których ,cgrodem“ ty'a pylna i brudna 
ulica, a najmilszą, może jedyną kąpielą natrysk z... 
jadąc go beczkowozu.... 


DZIENNIK 


Widzi siebie i ich — w złocje słońca, piasku ` 


i wody, -— odrodzorych, sknych, nowych, tryumfu- 


jących życem młodem. Morze przygrywa tajemni- | 


czego marsza. Morze woła, 

Chce więc Hardy powstać z rozgrzanego 
piasku — za chwilę poda towarzyszom ręce i 
wejdą w fae — szczęśliwi, jak mityczne bóstwa. 

Lecz, co go kłuje tax dotkliwie?! Oset, za- 
pewne oset biękitny... 

Otwiwa oczy, i widzi ra bńalej tafli szyb znów 
ten krajobraz, pełen sosen, pełen jakichś wodo- 
rostów, wyrzuconych na brzeg. Fale pracują... Jak 
szumią |. 

Nakoniec nadpływa jedna wielka, rozrosła, 
olbrzymia, zamierza się na niego, czatuje, — dziw- 


nie piękna, swą pienisto - białą kaskadą — mówi | 


inu coś, obi.cuie, i wreszcie — obejmuje mocnym, 
jak U uściskiem. 


Snać wątłe serce Jana Hardego nie mogło 
zdzierżyć tego uścisku, bo kixy nazautrz odwie- 
dził go jeden z uczynnych kolegów — znaiazł go 
już martwym. 


—Q— 


| bionych nadzieją znatezienia pracy u Forda. 


' zakładami Forda na trzaska'ącym mrozie — zale- 
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ach“. Jednak — w jego oczach (pięknych), ge” 
ście, całej postaci, był jakiś rys, który mi utkwi 
we wspomnieniu głębiej, niż cale gorące wynu- 
rzenia jegomościa o nieznośnej, przeciętnej facjar 
cie 1 płytkim uśmiechu, którego mi przedstawiła 
cioteczka, zapewne w nadziei, że stworzy Z nas 
„pare“. 

— A tamten? 

— No, cóż tamten. Mic o nim nie wiem. Ale 
to właśnie jest piękne. Takie hezwiedne tchnienie 
czegoś nieopowiedzianego, słodkiego, miiącego ży- 
cie, jak kwiaty i zieleń, czegoś cichego i lek- 
kiego, jak marzenie... | choć taka chwila z tą 
samą osobą może nie powtórzy się nigdy, może 
nie będzie miała znaczenia w przyszłości, jednak 
była... Żyć będzie w mojej pamięci, wyobraźni... 

Przyjaciółki objęły się ramieniem w zupełnem 
porozumieniu. 


tak niewiasty, bo — me. to przecie nie sama 
„zewnętrzność”. 

— Naturalnie! Bo i ETN o piękności zim- 
nej lalki nie p-zykuje na długo... Tylko idzie mi 
o to, aby nag rozumiano. Nie ten jest kochany, któ- 
ry naplótł nam komplementów i spogląda try- 
umfująco, pewien, że już „ją“ zdobywa ale ten; 
który posiada w sobie jakąś cząstkę tego wiecz- 
nego, nieokreślonego czaru, budzącego miłość..., 
a pcsiadając ten urok,” często nawet „o swem 
szczęściu nie wie"... Opowiem ci... Spotkałam 


się niedawno na zabawie z pewnym młocym czło* 
wiekiem. Rozmawialiśmy © sztuce, teatrze, bie- 
żących ZNA w gruncie rzeczy, o „bana- | 


- Życzenia pomyślności Marsowi. 


Uwadzieścia słów — do Marsa. 


-—-Q— 


Pokój ziemi - 


Znany angielski dziennik „Manchester | 

Guardian" -ozp'sał niedawno ankietę na te- 
mat: Co chcie ibyśmy powiedzieć micszkań- 

com Marsa w 20 słowach na wypadek, gdy- | 
by byla możliwość skomunikowania się z 
nimi * 

Odpowiedzi nadeszło bardzo wie'e; wy- 
bieramy z nich najcharakteryslyczniejsze. 


“akl 


rządek na ziemi, niechże to zrobi“! A inny 
przestrzega: „„Wstrzymajcie się. na miłość 
paska od jakichkolwiek stosunków z na- 
mi gdyż my możemy wam ofiarować 
tylko” gaz trujący“! Niezbyt zachęcające 
jest też pytanie: „Czy chcielibyście istot- 
mie wejść z nami Ww jakako! wjek styczność“ ? 

Poruszane są także problemy filozofi- 


A więc: „Powiedźcje nam wszystko o | czne: „Jeżeliście odkryli wielką tajemnicę 
sobie“: „Czy jest możliwość nawiązania | dlaczego żyjecie na Marsie, powiedźcie, po 
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komunikacji micędzyplanetarnej ?“; „Podaj- 
cie nam długość swych fal“. Jakiś chlop- 
czyna zapytuje: „Czy I wy jecie?*. Wielu 
prosi o podanie środków przecjw rakowi, 
ślepocie, podagrze; są i tacy, którzy proszą 
Marsjanów o środek leczniczy na chorovę 
króla. 

Dużo pytań porusza palącą kwestję bez- 
robocia: „Czy moglibyście umieścić u sie- 
bie 1,200. 000 bezrobotnych ? Tysiece wśród! 
nich byłoby doskonałymi czyścicie ami ka- 
nałów“; „Czy można tam znaieźć pracę 

„Jeżeli możecie dać pracę dwom miljonom 
ludzi i możecje nam powiedzieć, jak się do 
was dostać, dajcie nam znać jak najrych- 
lej“ 

* Są także wezwania, aby Marsjanie przy 
stąpii do Ligi narodów, albo przynajmniej 
podali plan, jak zapewnić dobrobyt i spo- 
kój ziemi: „Jeżeli wśród! waszych mędrców 
jest taki, któryby poka Z po- 


Ford w roli „dobrodzieja“ robotników. 


Kapitalistom taki napływ nędzy bezrobotnej 
jest bardzo na rękę. Wygłodzony, doprowadzony 
do rozpaczy robotnik — gotów jest wydrzeć ka- 
wałek chleba własnemu bratu, ofiarując swoją 
pracę taniej, byle ratować siebie i rodzinę. Nadmiar 
rąk roboczych wytwarza na rynku prący konku- 
rencję, tak bardzo miłą i pożądaną dla fabrykan: 


co my żyjemy na ziemi 

Są także apele, niepozbawione humo- 
rystyki. Jakiś zapalony footbalista pyta: 
„Czy otrzymaliście wiadomość o mojej grze 
w meczu 11 bm.?* A inny zapowiada: 
„Przybędę niebawem. Proszę mi wymienić 
hoteje, podać ceny pokojów benzyny, stan 
ulie i pojnformować o wszystkiem, co jest 
u was godne widzenia”. 

Nagrodzone zostały tylko dwa „ore 
dzia” do Marsjan. Jedno, które brzmi: 

Słowo przyjaźni międzygwiezdnej, po- 
kój ziemi, życzenia ponyś.ności Marsowe: t 

Drugi: 

„Udręczona wojnami ziemia zwie cię 
Marsem, Powiedz nam proszę, jak też 
brzmi nazwa ziemi między gwiazdami". 

Chłopak zaś za swoje naiwne i natu= 
ralne pytanie czy na Marsie jadają dostał 
w nagrodę książkę. 

— {3 — 


W „Robotniku Polskim“, wychodzącym w De- 
toit (Stany Zjedn.) czytamy : 


Niedawno temu Henryk Ford podał do prasy 
wiadomość, że przyjmie do pracy dodatkowych 
30.000 robotników, powiększałąc liczbę ogólną do 
150.000. Rozdmuchały to potężnie i zabarwi'y po 
swojemu miejscowe dzienniki anerykańskie (w De- : m ; M i 
troit) kontrolowane przez kapitalistów, a podchwy- WWO Ea r A WARE z p 
ciła prasa biirżuazyjna w ca'ym kraju, powodując | , Bodaj i Gościa czynienia z takimi jak Ford 
nagły przyływ do Dstroit kilkunastu tysięcy bez- dobrodziejami" ludzkości I ż 
robotnych z różnych miast Stanów Zjedn., zwa- | > AM 
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Lecz nadzieja została nie darmo przezwana 
„matką głupich"... Z kilkunastu tysięcy bezrobot- 
nych nędzarzy, wyczekujących codziennie przed 
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dwie po 400—500 przyjmowano do pracy przez 
kika dni, a reszta — marzła daremnie calymi go- 
dzinami, ni? ma'ąc się g'łzie schronić przed jście 
sybcry ską zimą, jaka sza'ała w Detroit w pierw- 
szych dniach po Nowym Roku. 


Obecnie już przestał Ford dobierać więcej ro- 
botników, a tysięczne tłumy wyczekują mimo to 
codziennie przed fabryką w River Rouge. Są mię- 
dzy nimi ojcowie? rodzin, zwa^jeni z odległych 
stanów, którzy wyc zerpali ostatnie skromne o- 
szczędności, jaki2 z sobą przywieźli i znajdują szę | 
obecnie w rozpaczliwem położeniu, nie mogąc zna- 
leźć żadnego zajęcia. 


U 
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jęska mrozu we Lwowie. 
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Około 2 tysiące osób uległo wczoraj odmrożeniom. - Wieczo- 
rem mróz dochodził do 30 stopni - w okolicy Lwowa do 35 stp. 


Niebywałe przeskoki temperatury w na- 
szym klimacje motowaliśniy, 8 bm. we Lwo- 
W piątek o godzinie 9 wieczór lermometr 
stacji meteorologicznej na Politechnice wy- 
kazywał 10 stopni poniżej zera. Na tej pod- 
stawie podaliśmy wraz z innymi dziennika- 
mi, iż mróz nieco zelżał 

Niespodzianie jednak późna nocą z 8 
na 9 bm nadeszła do Lwowa nowa fala 
mrozów i wezoraj rano mróz osiągnął 24, 
w południe zaś około 27 stopni, Wieczo- 
rem termomelry wykazywały już rekordo- 
wy mróz nienotowany jeszcze we Lwowie 
ponad 2% stopni. 

Swberyjskie zimno przy silnym wielrze 
północnym spowodowalo niebywałą ilość 
odmrożeń wśród mieszkańców miasla a głó- 
wnie wśród robotników. Tlumy ludzi przez 
cały dzień zdążaiy do ambulalorcjum Po- 
gotowia ral, gdzie dwóch lekarzy i czlerech 
sanifarjuszy bezustannie zajętych było opa- 
twywaniem. ofiar mrozu. Wśród nich bylo 

wiete poważnych odmrożeń catyeh stóp 
kolan, rąk, nosów t uszu. 
Trzech pacjentów musiano odwieźć karetką 
do szpitala. Wieczorem liczba szukających 
pomocy dochodziła do 
dwu tysięcy osób. 

W ;unbulatorjum Pogolowia ral. poza 
bandażowaniem rozdawano «ciepłą herbate 
zziębniętym. Jeden z profesorów Palitech- 
niki dał na len cel 30 zl. 

Popołudniu ponownie 

roznieccono ognie na p'acazh miejskich, , 
przyczem pałono cale polana. ; 

Pomimo szalejących mrozów nie siy- 
chać, aby nastąpiiy przerwy w nauce szkol- 
nej. Gdyby mróz szalał w dalszym Ciągu, 
należy bezwarunkowo przez pewien czas 
wstrzymać naukę bodaj w niższych klasach 
szkół powszechnych. 


Mrozy — a dostawa węgla. 


Wzmagające się mrozy, które w niektórych 
miejscach dochodzą do 35 stopni poniżej zera, co- 


raz bardziej utrudniają regiamy ruch kolejowy i 
powodują zamieszanie: druty telegraficzne pękają, 
smary zamarzają, formowanie pociągów, które po- 
winno zabierać pół godziny czasu, trwa po 5 go- 
dziny i dłnżej. Pociągi nie mogą ruszyć z miej- 
sca, gdyż koła parowozów kręcą się na miejscu po 
zamarzłych szynach. Opóźnienia pociągów wy- 
noszą po kilka godzin. Największe trudności istnie- 
ją w dyrekcji krakowskiej i katowickiej, gdzie 
trzeba było skasować szereg pociągów. Wywóz 
węgła z Katowic odbywa się w bardzo powolnein 
tempie, wskutek utrudnionego ładunku. Z tego 
powodu gozi wzrost cen węgla na rynku we 
wnętrznym. Jednocześnie dostarczanie go do por- 
tów jest bardzo utrudnione. Wiele okrętów u- 
grzęzło w lodzie a oczekujący na nie węgiel tym- 
czasem stoi w wagonach. Śnieżyce dają się jesz- 
cze we znaki w dyrekcji gdańskiej, adzie na 
linji Puck- Swarzewo ugrzązł w zaspach pociąg 
osobowy i dopiero po kilku godzinach wysiłków 
został Ściągnięty do Pucka. 


Katastrof. brak węgla w Warszawie. 


WARSZAWA, 9. 2. (AW). Dziś dał się tu 
odczuć katastrofalny brak węgla. Ludność bezsku- 
tecznie usiłowała nabyć drobne nawet ilości wę 
gla. Sytuacja ta spowodowana została przez za- 
hamowanie — skutkiem mrozów — transportów 
węglowych z G. Śląska. Sytuacja groźna. Nocy 
ubiegłej zamiast 20 pociągów węglowych, stano” 
wiących normalne zapotrzebowanie Warszawy — 
przybyły tylko 2. c 

W związku z tem prasa wzywa władze kole- 
jowe do wydania nadzwyczajnych zarządzeń, na 
mocy których danoby pociągom węglowym pierw- 
szeństwo przed wszystkiemi innemi transportami 
a nawel przed pociągami osobowemi. 

Mróz w Warszawie. 

WARSZAWA, 9. 1. (AW). Dzień dzisiejszy 
upłynął pod znakiem zaostrzającej się temperatu- 
ry. Mimo słonecznego dnia dziś w południe noto- 
wano 24 st. C. Ku wieczorowi temperatura obni- 
żyła się jeszcze silniej Do Pogotowia ratunkowego 
zgłosiło się przeszło 100 osób o opatrzenie odmro- 
żonych rąk i uszu, w tem kilkanaście kobiet, które 
odmroziły łydki 


Niesłychane zamieszanie w ruchu kolejowym. 


Pociągi ugrzęzły w Śniegu. — Wielogodzinne opóźnienia. 
Zamknięcie kilku linji kolejowych. 


WARSZAWA, 9. 2. (AW). Katast-ofalne mro- 
zy spowodowa:y zupełną ana'chję w komunikacji 
kolejowej, która odbywa się z ciężkiemi przeszko- 
dami. Pociągi pośpieszne, które miały przybyć ze 
Lwowa i Krakowa około 7-mej, do godz. 18-tej 
nie przytyly. 

Min. Komunikacji nie nawiązało dotąd połą- 
czenia telefonicznego z Katowicami, Gdańskiem 
i Poznaniem, a telegraficznego ze Lwowem i Sta- 
nisławowem z powodu zerwania  przemarzłych 
przewodów. 

LWÓW, 9. 2. (AW). U-ząd ruchu informuje. 
że z powodu m*ozów i śnieżije pociągi w obrębie 
Ilwowskiej Dyrekcji kolejowej przychodzą i odcho- 
dzą z bardzo zuacznem opóźnieniem. | tak po- 
śpieszny z Warszawy przybył z opóźnieniem o- 
koło 5 godzin, osobowy 230 minut, pośpieszny 
z Krakowa z opóźnieniem 200 minut. Osobowy ze 
Stanisławowa z opóźnieniem 60 min., pośpieszny 
z Bukaresztu 90 min., pośpieszny z Tarnopola o 
90 min., osobowy z Brodów (Równe) o 240 min. 

wego z Warszawy, który powinien przybyć 
o godz. 19-tej oczekują około północy. 

O godz. 16-tej zamknięto dziś cały szereg 
linij kokalnych: Lwów — Podhajce, Chodo*ów —— 
Steyj, Chodorów — Podwysokie, Tarnopol — Be- 
rezowica, Teresin — Iwanie Puste. 

Dziś w godzinach wieczornych na dworcu 
głównijm zanotowano 29 st. C. Z poszczególnych 
stącyj kolejowych w obrębie dyrekcji lwowskiej sy- 
gnalizują (maximum) 55 st C. 


| 
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Skutkiem mrozów parowozy psują się, Szyry 
pękają uniemożliwiając zupełnie nocmalny ruch 
kolejowy. 


Paryż bez Światła a Wiedeń bez 
wody. 


W zakładach elektrowni w Saint Quen pod 
Paryżem wybuchł 6. bm. pożar, który sprawił. 
że cała północna część Paryża została pozba- 
wiona światła elektrycznego. Wskutek braku prą- 
du ucierpiał silnie ruch podziemnej kolei elektrycz- 
nej. W setkach biur i zakładach przemysłowych 
pracowano przy świaczkach i lampach naftowych. 
Wiele teatrów paryskich musiało odwołać przed- 
stawienia. Dopiaro po upływie całego dnia przy- 
wrócono dopływ prądu i to jeszcze prowizorycznie 


Dnia 7. bm. ano wynosiła temperatura we 
Wiedniu 12 st. C. Dopływ wody do wodociągów 
miejskich jest tak skąpy, że Wiedeń znajduje się 
w przedednii katastrofy wodociągowej. Od soboty 
zarządzono zamknięcie wodociągów w mieszka- 
niach piętrowych. Zarządzenie to ma na celu za- 
oszczędzenie wody. Obecnie wzywa się ludność 
do jak najbardziej oszczędnego obchodzenia się 
z wodą. 


Burza Śnieżna nad Morzem Czarn. 


W Rumunji panują nieznane w tym kraju 
mrozy. We wschodnich częściach kraju, szczegól- 


turę, w Kiszyniewie 29, w Jassąch 26. W Moldea 
wii i Dobrudży szaleje straszliwa zamieć śnieżna, 
taksamo i nad Morzem Czarnem. Okręt włoski 
„Albani" o pojemności 5.000 ton, w stałej komu- 
nikacji między Odessą a Konstantynopolem został 
wskutek burzy wyrzucony na brzeg koło Kalatar. 


Brak wladomości o pociągu zasy- 
panym Śniegiem. 


LONDYN, 9. 2. (AW). „Times” donosi z Kom 
stantynopola, iż obawiają się tam o tos podróż- 
nych expressu bałkańskiego, który wyruszył z Pa- 
mgyża do Konstantynopola 29. stycznia. Express zo- 
stał zasypany śniegiem 1. lutego w odległości 60 
mil od Konstantynopola we wschodniej Tracji. — 
Wśród podróżnych znajduje się specjalny wysłan- 
nik króla angielskiego. 


Katastrofa kolej. W Barszczowicach. 


LWÓW. 9. 2. (Pat.). Dysekcia koleji państwo” 
wych we Lwowie donosi: W sobotę, 9. b. m. 
około godz. 20-tej pociąg pospieszny N". 202, jæ- 
dący z Tarnopola do Lwowa, najechał w Barszczo- 
wicach na wyjeżdżający ze stacji pociąg towa:o- 
wy Nr. 871, przyczem oba parowozy i 2 wagony 
służbowe zostały uszkodzone. Rannych niema. — 
Ruch pociągów ut:zymary. 


lad p 
Plaga pożarów. 

Wskutek szalonych mrorów mieszkańcy miasta 
zmuszeni są nadmiernie pahć w piecach. Wskutek 
tego niema dnia, aby nie było kilku pożarów. 

Wczoraj w nocy wybuchł pożar w szpitalu dla 
dzieci, przy ul. Głowińskiego l 3, gdzie zapa? się 
słuft i wiązania dachowe wskutek njeostrożnego roz- 
grzewania rur wodociągowych. 

Wczoraj w pałudnjie wybuchł pożar w unies- 
kariu dra Marcelego Sauera, przyj ul. Potockiego 1. 
65, gdzie zapalił Się Siit į śdłuna drewniana. Straż po- 
żama przez pięć godzin pracowała nad openowa- 
niem pożaru. 

Następnie wezwano Suraż pożarną do składu o- 
bwwia Bernarda Koera przy ul. Legjorów 1. 25, 
gdzie powstał pożar od rury koaminowej. 

W realności przy ul. Granicznej |. 698, wybuchł 
pożar w miieszkanju tokatora Stanisława Węgriego. 

Wieczorem w jeduym z biur starostwa grodz. 
kiego przy ul. Mickiewicza zapaliła się Ścianka dre- 
wniana. - 

Równoczesrie wezwano strąż pożarną do Biło- 
hurszczy, gdzie wybuchł pożar w jednym z domów. 

Pomimo niesłychanego mrozu straż pożarna wę 
wszystkich wypadkach sprawnie spełniła swą powin- 
NOŚĆ. 


a 


Walne zgromadzenie Pracownik. 
Użyteczności publicznej. 


W sobotę, dnia 9. b. m. odbyło się Walne Zgro- 
imadzenie Pracowników Użyteczności Publiczne, Od- 
dział I., do którego należą pracownicy PAST-y. 

Zgromadzeniu przewodniczył tow. Laskowski, któ- 
ry przedstawił obecne położenie zawodowe i poli- 
tyczne, poczem przystąpiono do wyboru w skład któ- 
rógo wszeli: tow.: Bobowski Edward przew., Ma- 
rek jan, zast., Lipski Władysław sekr., Pietrosiń- 
ski Czesław zast., Palipowski Michat, skarbnik, Wisz- 
niewski Piotr, zast, Członkowie zarządu: Wrucha Jan, 
Pasternak Franciszek, Potocki Wł., Michalski Czesław, 
Tudor Tomasz, Fedeńczyszyn Michal. Kom. Rew. Zwe- 
rycz Stan, Ostrowski Władysław, Grodziński Wik- 
tor. Sąd Polubowny, Reczuch Marjan, Kasprowicz, 
Michał, Fedyczko Jan. 

Zgromadzenie przyjęło do wiadomości wszelkie 
poczynania podjęte przez Radę Zw. Zaw. i postano- 
wiono zająć się sprawą pisma robotniczego „Dzien- 
nikiem Ludowym". 

W końcu przew, 


tow. Bobowski wezwał ze- 


nie w Bessarabji notują niebywale niską tempera | bramych do współprai I zamknął zgromadzenie. 


) 
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Potega organizacji. 


Patrzmy, jak pięknie gospodaruje Związek „Praca“. 


Dnia 3 bm. odbyło się doroczne Walne 
Zgromadzenie dozorców domowych. 

Nie możemy nie doceniać tego zrzesze- 
nia najciężej pracujących, najbiedniejszych 
z biednych! W żadnej zawodowej organi- 
zacji przez dziesjątki lat swojej włóczęgi nie 
widzieliśmy tak licznego zebrania, takiego 
zainteresowania własnymi sprawami, jak te- 
go byłem świadkiem w niedzielę! 

Piękna sala, pokój sekretarza, koryta- 
rze, sala subłokatora, byly przepełnione, tak 
zbitą masą, że ruszyć się nie było można, 
mimo szalonego mrozu i jedynej wolnej 
chwili dozorcy, w niedzielę popołudniu. Na 
12060 płacących członków przybyło 600 i 
trzy godziny żywo interesowali się rozwo- 
jem swojej organizacji. Tu żywe słowo jest. 
decydującym czynnikiem, bo stanowcza 
większość nie korzysta z wiedzy czytania 
i pisanja. Na pamięć rachują i kalkulują. 
Prawda, poświęcenie i ofiama praca jes 
w tem zczeszeniu „suprema lex“. 

Niema demagogji! Członkami są Ukra- 
ińcy i Polacy, Cjekawi ci ludzie przez 30 
ial nie mieli szowinistycznego ,jncydentu'*! 
Mówi się dwoma językami, w życiu, sto- 
warzyszeniu i na zebraniu. Doskonale ro- 
zumieją klasowe swoje położenie, myśl so- 
cjatistyczną uwielbjają, uczuciem ciepła ro- 
botniczego przyhołubilii ją, wszystkie zabic 
gi różnych polityków nigdy: ich z drogi o- 
branej nie zepchnęły. pF 

Obracają rocznie tysiąchmi, nigdy gro- 
sza nie brakowało. ; 

Klerykali i enperowcy podobnych zrze- 


Walne Zgromadzenie członków Związku 
Zawodowego „Praca“ we Lwowie. 


W niedzielę, 5. bm., w sali Rynek 8, odbyło 
się bardzo liczne walne zgromadzenie członków 
Związku „Praca“ w obecności około 600 członków. 

Walnemu Zgromadzeniu przewodniczył tow. 
Folmes, zast. tow. Łańcuta, sekretarzował tow. 
Misków. 

Tow. Folmes zagaja Walne Zgromadzenie, 
oddając cześć zmarłym towarzyszom ś. p. Koma- 
rzyńskiemu Stanisławowi, Hordt Marji, Lewickiemu 
Walentemu, Maurczak Niarcie, Kozłowskiej Zofii, 
Orlucie Konstantemu, Arendtowi Henrykowi, Ba- 
cherowi Grzegorzowi i Chomiakowi Józefowi. 
Zgromadzeni przez powstanie uczcili pamięć zmar- 
łych. 

Po odczytaniu przez tow. Miskowa protokołu 
z ostatniego Walnego Zgrorhadzernia tow. Folmes 
zdał sprawozdanie z działalności Zarządu, które 
przedstawia się następująco: Posieędzeń Zarządu 
odbyto 45. Zgromadzeń dozorców 38. Wieców 
dzielnicowych 3. Mermocjałów do Komisarza Rzą- 
du 4. Delegacje do Komisarza Rządu 4. Wspólna 
kontierencja w Magistrącie 1. Interwencje w Ma- 
gistracie w sprawie gruntu 8. 

W tychże memoriałach poruszono sprawę 
gruntu, sprawę mieszkań dla dozorców, rumacje 
dla dozorców, kary, sekatury, brak narzędzi i od- 
powiedniego materjału do czyszczenia chodników 
it d. Z powyższych spraw niektóre są już za- 
łatwione, o dalsze musi Związek dbać i pilnować 
ażeby :ównież zostały pomyślnie zatatwione. — 
Sprawa gruntu pod budowę domu dla dozorców 
została już definitywnie załatwioną, za grunt za- 
płacono 1.506.00 zł. W najbliższym czasie przy- 
stępuje zarząd do budowy własnego, domu dla 
rumowanych członków Związku „Praca“. w 

Nast. tow. Folmes podaje do wiadomości, że 
w roku ubiegłym odbyto szereg konierencji w 
sprawie zawajcia 

nowej umowy zbiorowej, 
gdzie właściciele realności stają okoniem, ażeby 
można bez powodu zywać stosunek służbowy 
z dozocą, z drugiej strony Związek „Praca“ bro- 
nił przed zawarciem takiej umowy, i po nara- 
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szeń, naciągają biedaków każdej niedzieli, 
obiecują gruszki na wierzbie i w końcu 
ich obkradają — Związek „Praca“, rządzo- 
ny i prowadzony przez samych dozonców. 
wykazuje olbrzymi postęp 1 racjonalność 
gospodarki, bo nikomu grosza nie winni, 
opłacają wielki, jasny i czysty loka!, na 
oświatę wydali ponad 600 zł. Kasa pogrze- 
bowa płaci minimum 100 zł i wykazuje 
nadwyżkę ponad 700 zł, zapomogi statu- 
towe płacą i pozatem staja do budowy 
własnego domu dla delożowanych kolegów. 
Lwowska klasa robotnicza w swoich 
zmaganiach, licząc na dozorców — nigdy 
się nie zawiodła! Kjedy świadomi socjali- 
ści rozpamiętywali upadek naszego kandy- 
data we Lwowie, członek prezydjum „Pza- 
E OIS ETA Ę E 

cy“ zlożył niedawno w odpowiedzi, krótką, 
ale jasną deklarację: „Szliśmy i pójdziemy 
po linji socjalistycznej. Jesteśmy socjalista- 
mi. Hausnera nie zdradzjiliśmy i nie zdra- 
dzimy, bo on zawsze z nami. Gdzie „dwój- 
ka“, tam i my“. 
Niepisana, niedyskutowana, ale sercem 
dyktowana dekłaracja. l 
Zapowiadają czynny udział w wypo- 
rach do gminy. Słusznie, bo w ratuszu zbie- 
gają się ich interesy ! 
Oto takie myśli opanowały mnie — ste- 
ranego, kiedy stanąłem w tłumie kobiet — 
dozorczyń, kiedy wsłuchjwałem się, rozu- 
miaiem, że instynktem klasowym rozunie- 
cie potęgę organizacji. Idziecie na nowe pbo- 

je z otuchą i wiarą, pójdę z wami. 
„Daniet. 


dach postanowiono zgodnie prolongować osta- 
tecznie obecną umowę zbiozową do 31. III. 1929. 
W sprawie wyborów do Rady Kasy chorych 
m. Lwowa Związek” „Praca“ orat czynny udział, 
oddając na listę Ne. 2. przeszło 1.000 głosów. Do 
Rady Kasy Kasy zostali wybrani tow. Dukij Ste- 
fan i Marcinków Konstanty. 
Dalej tow. Folmes omówił 


sprawę kar nakładanych na dozorców 


"za "zekome nieoczyszczanie chodników. Dozorcy . 


nie mają odpowiednich narzędzi i materjałów, jak 


‘soli, piasku, skrobanek, a wykonując tę ciężką 


pracę, kupują za swoje pieniądze wszystkie sprzę- 
ty, któych właściciele realności dostarczać nie 
chcą. Posterumkowi P. P, i Magistrat nakładają 
po 10 zł. kary na dozorców. Jak ten dozorca może 
płacić tak wysoką karę, skoro z kamienicy otrzy- 
muje od'12 zł. i jest bez pracy z powodu bezro- 
bocia, a gdy kary nie zapłaci, to musi odsiedz,eć 
24 godzin w areszcie! Miarodajne czynniki powi- 
ny wglądnąć w tę sprawę, a Zarząd Związku 
„Praca“ nie dopuści do tego i energicznie będzie 
się przeciwstawiał temu aż do zupełnego uregu- 
lowania stosunków między dozorca a właścicie- 
lem realności i Policją wraz z Magistratem. Takich 
kar po 10 zł. otrzymało w grudniu 32 dozorców. 
Zarząd przeciw wszystkim tym karom wniósł re- 
kurs do Magistratu. Rekirsów przeciw karom od 
1—10 zł. zrobiono 36. Doniesień i zażaleń do 
Starostwa Grodzkiego i Magistratu na właścicieli 
*ealności i lokatorów zrobiono 26. Upomnień o 
wynagrodzenie dozorcy do właśc. realności zro- 
biono 88. Skarg do Komisji Rozjemczej o wyna- 
grodzenie zrobiono 61. 

Komisja Rozjemcza odbyła w "oku 1928 — 
490 spraw, z tego o wynagrodzenie 28%, o wy- 
powiedzenie 206, wynagrodzeń przyznano 73, wy- 
powiedzeń było 31, ugód zawa*ło 20, spraw od- 
dalenycn 14. 

Wkońcu tow. Folmes, zreferował sprawę sprze 
daży, kolportowania i prenumerowania „Dziennj- 
ka Ludowego", który jako jedyna gazeta robotni- 
cza na terenie m, Lwowa opisuje i umieszcza 
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wszystkie sprawy tyczące się Związku, jak i do” 
zorców. Ostatni punkt Zgromadzenie przez akła- 
mację uchwaliło. 

Skarbnik tow. Lampika zdał następnie sprawozda” 
nie kasowe za rok 1928, poczem tow. Drużek o” 
świadcza, że komisja rewizyjna badała księgi i 
<achumki za rok 1928 i znalazła wszystko w po- 
rządku. 

W dyskusji zabierali głos tow. Samborski, O- 
mjszko i Mudrijec, poczem Walne Zgromadzenie 
przyjęło do wiadomości sprawozdanie tow. Fol- 
mesa, Lampiki i Drużka. ' 

Na wniosek tow. Miskuwa uchwalono przez 
akiamację udzielić ustępującemu Zarządowi wotum 
ufności i podziękowanie za jego pracę, poczem 
przez  aklamację wybrano następujący Zarząd: 
Przewodniczący ponownie tow. Folmes, | zast. 
przewodn. tow. Łańcuta, Il zast. przewodn. tow. 
Dykij. — Zarząd: ttow.: Lampika, Pańczyszym, 
Głowacki, Miśsków, Ragan, Drużek,  Szenderuk, 
Holak, Bukastyk, Kiljanowa. 

Zastępcy: ttow.: Gross, Huk, Onyszkowa. 

Komisja Rewizyjna: ttow. Maźniak, Grek i 
tow. Nyczaj. À i 

Sąd Polubowny: ttow. Kuszyński, Boso i 
tow. Nielnyczuk. 

Po wyborąch zabrał głos tow. Pańczyszym, 
który w języku ukraińskim omówił sprawę orga 
nizacji i wezwał wszystkich do skupien,a Się w 
jeden silny Związek, który prowadzić będzie do 
poprawy bytu i stosunków panujących wśród do- 
zorców ; następnie tow. Pańczyszya omówił dzia- 
łainość tow. Zakrzewskiego na terenie Związku 
„Praca“, który w każdym wypadku dawał nam 
pomoc i radę, stawiając równocześnie wniosek © 
udzielenie tow. Zakrzewskiemu podziękowania. 

Zgromadzenie uchwalając powyższy wniosek, 
zgotowało serdeczną owację tow. Zakrzewskiemu. 

Tow. Zakrzewski zreferował sprawę regule- 
minu dla Kasy pogrzebowej, który bez dyskusji 
został uchwalony. 

Na wniosek tow. Folmesa przyjęto z powro- 
tem na członka do Związku tow. Łesyszyna. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego przewo” 
dniczący tow. Folmes podziękował za wybór i 
wezwał wszystkich do wspólnej pracy nad budową 
własnego domu. Na tem zakończyło się , Wałne 
Zgromadzenie. 

Za Zarząd: Fomes jozef, 
przewodniczący: 


Jeszcze jeden obrońca 
kamieniczników. 


Właściciele kamienic wydelegowali p. Gutwal- 
da do sądów zozjemczych, lecz ich mandatarjusz 
stale prowokuje awantury, ugody przez niego za” 
wrzęć nie można, inspektor pracy nie może go 
okiełzać. Dnia 31. ub. m. na sądzie rozjemczym 
swoją niepoczytaltością doprowadził do granic, 
która go absolutnie wyklucza z grona ludzi kultu- 
ralnych! Inżynier Gutwald w motywacji swojego 
stanowiska użył dwukrotnie soczystego wyrażenia, 
porównując głowę z ponurą częścią swojego bru- 
dnego ciała, 

Wobec takiego zachowania się pana asesora, 
dozorcy nie chcą z nim zasiadać i wyroków fero- 
wać. Protest złożyliśmy do rąk obwodowego in- 
spektora pracy, który się streszcza: „Precz z Gut- 
waldem z sądów pracy!“ 

Czekamy na odpowiedź inspektora ; wyra” 
żamy zdziwienie, że przewodniczący sądu, adwo- 
kat Dr. Terlecki pominął milczeniem wystąpienie 
swojego kolegi. 


Dyki, Pańczyszyi, Sławiósk*. 


2 cachu zawodowego. 


' WALNE ZGROMADZENIE robotników piekarskich 
we Lwowie. odbędzie się w niedzielę dala 10. lute- 
go, o godz. 10. rano w lokalu „Bundu“ przy ul, Ko- 
tlarskiej |. 2. II. piętro. Zapraszamy na nie wszyst 
kich robotników piekarskich miasta Lwowa. 

Porządek dzienny: 
1) Sprawy zawodowe. 
2) Bezrobocie. 
3) Wolne wnioski. 
Za Zarząd: 
O. Grader, sekr. S Wiener, przewodu. 
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Łańcuch prasowy 


z okazji 10-clo lecia. 


Wiezwana składam 5 zł. na fundusz prasowy 
„Dsiemika Ludowego“ i wzywam Fajertak Połdę, 
kinatysiaka Pawła, Kuricę Franciszka, Górnika, Lam- 
pikę, Folmesa Józefa, Szkodzińską Paulinę, Kamiię Dy- 
miańską w Kałuszu, Kasa chorych, Julję Szokale- 
icz w Gródku Jagiellońskim, Rozenową i Wittner 
jate do złożenia odpowiednich kwot. 

M, Sworeniówia, 

Wezwany przez tow. Adelę Wwiczekową z Bit- 
kowa, składam na fundusz prasowy „Dziennika Lu- 
dowego" 10 zł. i wzywam tow. Kochańskiego Sta- 
nistawa, Rosenrerga Zygmuuata, Tomaszewskiego Ja- 
ia, Paszka Stanisława i Eljana Ewgeniusza ze Sta- 
misławowa do złożenia odpowiedniej kwoty. 

Schunerzier Jakob. 


EOT TE 


(owi i 
owiny z dnia. 
Lwów, dnia ł0 lutego 1929 r- 

W BUDOWĘ DOMU EMIGRACYJNEGO WE 
LWOWIE. W tych dniach odbędzie się we Lwowie 
zjazd wojewodów Wschodniej Małopolski, zaś 14. bm. 
zjazd wszystkich wojewodów w Waw:zawie, gdzie 
aprawy emigracyjne, a z mimi związana Sprawa budo- 
wy domu emigracyjnego we Lwowie, bedzie wsta- 
wina, jato wazny punkt porządku dziennego. 

ZMG:NIONA. Katarzyna Grim, żona sierżanta 19. 
pp. doniosła policji o zaginięciu swej siostry Ele- 
onory Kentel, zam. w Stanisławowie. We czwartek, 
7. b. m. vdala się ona na dworzec główny oelem wy- 
jazdu do rodziców, Od tego czasu Ślad po niej 
zaginął. 

DOGMNIEMANI SPRAWCY RABUNKU PRZY UL. 
BERNSTEINA. Wczoraj aresztowała policja Marcele- 
go Opolskiego, Michała Czajkowskiego i Tadeusza 
Brozika, jako podejrzanych o dokonanie napadu ra- 
punkowego na kupen Horowitzu, przy ul. Bernsteina. 
Byli oni już wielokrotnie karani za kradzieże. 

ZMĘCZONA ŻYCIEM, Wczoraj wieczór w re- 
alności przy ul. Źródłanej |. 7., skoczyła z I-go 
piętra w zamiarze samobójczym 20- kilkuetnia cór- 
wa jednego z lokatorów. Zawezwany lekarz Pogo- 
towia rat. udzielił jej pomodj i na żądanie rodzlców 
pozostawi! w opiece domowej. Powocen desperackie- 
go kroku pyły nieporozumienia rodzinne. 

OSZUSTWE | PRZY KUPNACH NA KREDYT 
WEESLOWY. Władysiaw Aczkiewioz, właściciel skła- 
du instrumentów muzycznych przy ul. Gredeckiej, do- 
uiósł policji, że Norbert Kranz, zam. w Rynku, kir- 
pił w mego gramofon z płytami, wartość 225 zł. na 
którą to kwotę wystawił 3 weksle. 

inny znowu Klijent Heuryk Heler, zam. przy ul. 
Wyspiańskiego, kupił rower marki „Puch“, wartoś- 
M 320 zi, uraz „parłofon*, wartości 200 zł. ;;pła- 
cąd' za mie weksłami z podpisem N. Bratkowskie- 
go zam, w Radziwiłłowie. Weksle fe nie rostańj wy- 


| 
| 
| 
| 


kupione, a jak się następnie okazało, podpisy po- ' 


ręczycieti zostały sfałszowane. 
W sprawie tych oszustw, policja zarządziła do- 
chodzenia. 


rzezimieszki „pracują“ wytrwale. Wezora) doniesio- 
mo policji, że w lokalu Kasyna i Koła Lit. jakiś oso- 


pnik skradł na szkodę Kazimierza Kordika, dużą wa- | 


fizę z nutami, wartości 1.000 zł. 

Nieznani sprawcy dostali się do lokalu vegarmi- 
strza Simona Gistena, przy ul. Hetmańskiej |. 6. 
skąd skradli dwa ubrania męskie, pięć koszul, ze- 
parew 1 złoty łańcuszek, łącznej wartości 900 zł. 

imni znowu złodzieje dostali się do sklepu Jó- 
zefa Dresnera przy ut. Kopemika I. 39, skąd skra- 
dli 100 zł. w gotówce, dwa wjanki grzybów, paczkę 
herbaty, 60 puszek sardynek i 40 losów czekola- 
dowych, łącznej wartości 1.100 zł. 

jacys „pechowcy" usiłowałi aostać się do skie- 
pu krawieckiego Pinkasą Bima przy uł. Leona Sa- 
piehy | 38. Zostali jednak spłoszeni i zbieg? z ni- 
szem. 

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Michał Leś- 
ków został aresztowany za kradzież bucików na 
szkodę Mozesa Rubowicza. r 

Los jego podzielili Jan Biały, który skradł z 
dorodd walizkę z przyborami lekarskimi, oraz Wł. 
Wysocki za kradzież kożucha i płachty na szkodę 
kiago chłopa. 


„DZIENNIK L UDOW 


Literatura, nauka i sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 

Niedziela o godz. 4, „Nóżki na stół”. 

Niedziela, o 7,30 „Broadway". 

Poniedziałek, o 7.30 „Jedna adyna noc”. 

Wtorek, o 1.50 „Broadway“. 

-0O 
REPERTUAR TEATRU MALEGO: 

Niedziela o %-tej pop. „Szkoła Kokot". 

Niedziela, o 7,50 wiecz. „ich czworo". Pozegan!- 
ne przedstawieme Testu Małego". 

—0— 
UKRAJŃSKI TEATR KOOPERRTYWNY 
sala Łysenki, ul. Szaszkiewiczą 5, dyr. J. Stadnyk. 

Niedziela, o 3. pop. „Dolii". 

Niedziela o 7,30 wiecz. „Madame Butterfly". 

Wtorek, o 3. pop. „Chmara'". 

Wtorek, o 7.50 wiecz. „Orłow”'. 

e 

„BROADWAY” grany będzie na dzisie'szem wie- 
czornem przedstawieniu po raz li-ty z rzędu. Po- 
wodzenie tej efektowej sztuki jest wprost wyjątkowe, 
gdyż na każdem przedstawieniu widownia jęst sta- 
le wypełniona puublicznością. 

„BORYS GODUNOW" potężna opera Mussorg- 
skiego, na tle burzliwych dziejów Rosji z końca 16, 
i początku 17. wieku, ukaże się na scenie Teatru 
Wielkiego, w pierwszorzędnej reprezęntacji artysty- 
cznej w najpfiższych już dniach. Operę wystawia re- 
żyser p. DUłucharów, Który inscenizacją „Kleinotów 
Madonny" zdobył sobie niebywały sukces we Lwo- 
wie. 

„NÓŻKI NA STÓŁ", świetna rewja Wilhelma Ra- 
orta, obfitująca przeważnie w same aktualności i ty- 
py lokalne, ukaże się dziś popolidniu o godz. 4-tej 
po cenach znacznie zniżonych. 

INAUGURACYJNE ' PRZEDSTAWIENIE Teatru 
Miejskiego, w sali teatralnej Domu Katolickiego od- 
będzie się już w majbliższych dniach, po przepro- 
wadzeniu, tymczasowego prowizorycznego remontu, ja- 
kiego wymaga tak widownia, jak i scena. Dyrekcja 
Dna to przedstawienie przeznaczyła komedję Anto- 
niego Słonimskiego p. t.: „Murzyn Warszawski”. 

DZIS POPOŁUDNIU w Teatrze Małym ostatni 
występ M. Ćwiklińskiej w mpopisowej roli Ginetty, 
w pełnej humoru Komedji „Szkoła Kokat". Ceny zni- 
żone. ^ 
DZIŚ WIECZOREM w Teatrze Małym pożegna|- 
ne przedstawienie dyr, Czarnowskiego oraz calego 
zespołu. Ustępujący dyr. Cząrnowski po ośmiu la- 
tach prowadzenia Teatru. Małego, (pięc lat jako dyr 
miejski), żegma Bię dziś z lwowską publicznością. 
Na pożegnanie Teatr Mały wznawia świeiną kome- 
dję G. Zapolskiej „Ich czworo”, która dana będzie 
tylko raz jeden dziś w niedzielę, 10-go b. m. o godz. 
7.50 wiecz. z pp.: Haliną Bilińską= Czarmowską, dyr. 
Czarnowskim, M. Nawrockim, M. Sieniawską, K. Le- 
wickim, Dziunią Nawwrocką w rolach głównych. 


i e r ¢ 
Wiadomości z kraju. 
NAPAD  ZDZICZAŁEGO OSOBNIKA. Onegdaj 
przodpołudniem 18- letni Jóret Matusz napadł na 
drodze, w pobiiżu gminy Hrebieńce pow. Żółkiew 
15- letnią Katarzynę Ż. z Hrebjeniej i zagroziwszy jej 


NIE PRÓŻNUJĄ.. Pomimo siarczystych mrozów i rewoiwerem zdar! z njej odzież i opuwje, poczem rzu- 


cdt ją fa ziemię, i zatkawszy jej usta śnieglem, zgwałcił. 
Po zywałceniz napastnik oddał dziewczynie rzecz), 
natomiast zabrał jej 5 zł, gotówki i 1 klg. maski war- 


tości 7 zł., poczem zbiegł. Zdziczały napastnik zo- * 


stał ujęty i oddany sądowi w Kulikowie. 
POSTRZELONY PRZEZ WŁAMYWACZA. Oneg- 
daj o północy jecyś osobnicy włamali się do ko- 
mom Michała Sołtysa, w Sądowej Wiśni, pow. Mos- 
ciska, skąd zostali spłoszeni przez syna tegoż Anto- 
niego, do którego oddali jeden strzał rewolwerowy, 
raniąc go lekko w nogę. W toku dochodzeń stwier- 
dzono, że włamania dokonali Michał Pich lat 19, i Na- 
karucha Mikołaj lat 23, z Sądowej Wiśni. Obaj zo- 
stall aresztowani i odstawieni do sądu. 5 
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Jiącik gospodarczy 
Kapusta z mięsem gatzwana na gęsto 


Sparzoną śŚwiezą kapustę wstawić tazem z 
mięsem wieprzowem rałać wody tyle aby się przy- 
kryło, wkrajać cebiię i gotować, aż będzie mięk- 
kie. Przysmarzyć słoninę z mąką i zaprawić. Na- 
stępnie dodac dla polepszenia smaku kilka kropel 
znanej Maggi'ego przyprawy. J 


Wykłady Uniwersytetu Ludowego 
i T. U. R. we Lwowie. 


ZAPOWIEDZIANE NA DZISIAJ, w niedzielę 10. 
. „Bajki i opowiadania dla dzieci" w Zw. Prac. 
Gminnych i w Zw. Prac. Mon. Spirytusowego na 
Bogdanówce z powodu silnego mrozu nie odbędą 
się. 

Poniedziałek, 11. b. m. godz. 7-ma wiec. „O- 


gnisko" Drukarzy, Piekarska | 18. I. p. tow. B- 
Skałak „Anglia na przełomie" cz. Il. z obrazami 
świetlnymi. 


Poniedziałek, 11. b. m. godz. 7-ma wiocz. Zw. 
Zaw. Kolejarzy, Gródecka 69, prof. tow. Wł. Pro- 
Dulski „Jak powstają i giną światy” z przeźro- 
czami. 

Wtorek, 12. b. m. godz. 7-ma wiecz. punk- 
tualnie, lokaj Uniw, Ludowego, Bouriarda 5., Kurs 
historji walk społecznych. 

Wtorek, 12. b. m. o godz. 7.15. wiecz. Zw. 
Zaw. Rob. Budowlanych, ul. Ossolińskich 10., tow. 
R. Froelich ‚Dlaczego prowadzimy pracę oświatową 
wśrćd robotników" z dyskusją. 


ną I RL a ROZA 
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Z ruchu zawodowego. 


DO ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 


Uprasza się wszystkie Zarządy o zgłoszenie dnia 
w którym mogliby zwołać zgromadzenie dła omó- 
wienia sprawy „Wyborów do cia? gminnych" — œ 
lem wydelegowania pme.egentów. 

Związki nieposiadające lokali otrzymają lokał w 
Radzie Zw. Zaw. na dzień nqgłoszomy. 


Posiedzenie Wydz. Wykon. odbędzie sje w 
poniedziałek, 11. b. m., o godz. 6.30 wiecz. 
M. Sabadasz, sek“. W. Laskowski, przew. 


DO ZARZĄDÓW ŻW. ZAWODOWYCH WE 


| LWOWIE. Przypominumy uprzejmie Szanownym Za- 


rządom termin zgłoszenia deejatów i koresponden- 

tów dla Komitetu Gospodarczego „Dziennika Ludo- 

wego”, którym to terminem, jest dzień 10. lutego br. 
Komitet Gospodarczy „Dz. Lud." 


| Komunikaty. 


W 25- LECIE istniema polskiego Towarzystwa 
Filozoficznego we Lwowie, odbędzie się we wtorek, 
dnia 12. b. m. o godzinie 19-tej Uroczysie Zebranie 
w auli Uniwersytetu Jana Kazimierza. 

1) Zagajenie, przew, Towarzystwa. 

2) Odczyt dra Tadeusza Kotarbińskiego, profe- 
sora Uniw. Warsz. p. t.: „Agaliza Materjalizmu". 


Doraczne Walne Zgromadzenie 
ROB. KLUBU SPORT. 


W niedzielę, dnia 10. lutego 1929 «., o godz. 
10 rano w sali Stow. „Praca“, Rynek 8, odbedzie 
się Walne Zgromadzenie członków RKS 


Oberniość wszystkich konieczna, 


Zarząd. 


Towarzyszy i Przyjaciół 
pisma naszego 
zapraszamy do przedpłaty! 


Repertuar kin lwowskich. 


KOPERNIK: „Miasto miljona poległych". 
MARYSIENKA: „Miasto miljona poległych”. 
APOLLO: Iwan Mozżuchin jako „Tajny Kurjer*. 
LEW: Lya Mara we filmie „Królowa Jazzpandu”, 
COLOSSEUM: (dawny Teatr Nowości) Pat i Pa- 
tachon we filmie „Strażacy". , 

PALACE: „Serce nie sługa". 
FATAMORGANA: „Gehenna zdradzonego męża". 
CASINO: „Harold Lloyd, nieporaczek*. 
GRAŻYNA: „Człowiek z biczem". 
CHIMERA: ,Biondynka czy brunetka”. 
PASAŻ: Pat i Patachon jako „Strażnicy cnoty”. 
LUNA: „Karkołomny pościg”. 
PAN: „Ulubienica Wiednia“. 
OAZA: „Błękitne noce”, 
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0 „modnych chorobach”. | 


Być może, że wyrażenie „modna choroba* 
wyda się dziwnem, a jednak istnieją choroby o któ. 
rych tak można powiedzieć. 

Na parę dziesiątków lat przed wojną „modną 
chorobą“ w kobiecych sferach burznazyjoych była 
t. zw. blednica. Zapadały na nią. młode dziewczęta 
w okresie dojrzewania między 13—17 rokiem ży- 
eia. Cera blada, oczy podkrążone, wargi ledwie 
różowe. Do tego wyglądu przyłączały się rozmaite 
dolegliwości: bóle i zawroty głowy, osłabienie, brak 
apetytu, bicie seres. 

Chociaż warnnki materjalne, w których żyły, 
były bardzo dobre, chorowały biedaczki, wskutek 
nieodpowiedniego trybu Życia, nieodpowiedniego 
nbrania, szkodliwym był gorset, który uciskał or- 
gapa wewnętrzne, hamował ich naturalny rozwój 
i był jedną z przyczyn blednicy. 

Ale przyszła wojna, która i w Tej dziedzinie 
sprowadziła rewolucję. Kobieta odrzuciła precz 
gorset, długą suknię tamnjącą ruchy, wysoki koł- 
nierzyk i dlngi warkocz. I tak zmieniona w swym 
wyglądzie zewnętrznym, stanęła do pracy zarobko- 
wej na równi z mężczyżtą. Warunki ekonomiczne 
zmusiły kobiety do samodzielności, do polegania na 
własnych siłach, do pracy. 

B ednica, niedokrwistość, przestała być choro- 
bą salonu, zniknęła prawie zupełnie w sferach 
próżnującej burżuazji i A 


niepodzielnie zapancwała w fabryce. 


Dla robotnicy, dla pracownicki blednica nigdy 
nie była „modną chorotą*, One zawsze musiały 
pracowzć, aby sobie i dziecicm zapewnić kawałek 
chleba i nie miały czasu na „modne choroky*. 


Choroba powstawała wskufek złych warunków. g 


w których żyły. Praca w lokalach źle oświetlonych 
i nie przewietrzanych należycie, prata nad siły 
częstokroć w pozycji siedzącej, zgiętej ż pochylo 
nymi pleeami i ram opami, złe warunki zdrowotne 
życia codziennego, niedostateczne odżywianie i prze- 
pracowanie to jest dziś podłoże, na którym roz- 
kwita blednica i daje początek innym poważniej- 
szyta chorobom. 

Nie modna panienka, schylona nad niepo- 
trzebnemi robótkami ręcznemi, ale przepracow ana, 
przemęczona pracą zawodową Kobieta choruje dziś 
na blednicę i niedokrwist ść. 

Leczyć ją musimy nie tylko pigułkami i le- 
karstwami, ale dbać o io, 


aby praca zawodowa odbywała się w dokrych wa- 
runkach hygjenicznych, 


aby kobieta miała zapewniony odpoczynek po pracy, 
odpowiednie odżywianie, urlop spędzony na wsi, 
aby czas wolny spędzała na Świeżem powietrzu 
i by swe siły wzmacniała sportem. 

Sport jest bardzo ważnym czynnikiem, wpły- 
wającym na pcdnięsienie zdrowotności. Niestety 
w naszych kołach robotniczych napotyka jeszcze 
szczegolnie wśród kobiet, na wiele obojętności 
i niechęci. 

Miejmy nadzieję, że tak samo, jak w innych 
dziedzinach, znikna uprzedzenia do sportu i robo- 
tnica stanie się zjawiskiem codziennym na boisku 
sportowym i szukać tam będzie swego odrodzenia 
fizycznego. Sl. Kryg. 


Komunikaty sportowe. 


SEKCJA SZACHOWA Robotniczego Kinbu Spor- 
towego we Lwowie, urządza w dniach 9 — 20 lu- 
tego p. r. turniej szachowy o mistrzostwo Klubu za 
rok 1928. Dla trzech pierwszych zwycięzców zosta- 
ną rozdme nagrody w niedzielę, dnia 24. II. 1929. 
Wpisy przyjmuje tow. Seinfeld M. codziennie od 19 
— 3ł w kluhie. 

- Za Zarząd: 
Dyki Eustachy, sekr, Droput Tadeusz, w 


Retlaktor odpowiedzialny STANISŁA% LaUDa 
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Ponura statystyka. 


Według źródeł urzędowych gospodarstw mało- | sność małorolnych. 


romych w Polsce jest 5,150.928 (94,7 prc), posiadają 


i 


one 16.364.844 ha (52,9) proc.) gruntu i płacą podat- . 


ku gruntowego 28.820.673 zł, 80 gr. (okrągło 42 


proc.), 

Gospodarstw wielkorolnych jest 226.673 (35 prc.) 
posiadają one gruntu 476.087 ha (15.4 pec.), ie 
podatku gruntowego 11.029.435 zł. 19 gr. 

Gospodarstw wielkorolnych 63,869 (12 proc, po- 
siadają one 9.882.475 ha (31,7 pre.), płacą podatku 
gruntowego 27.392.157 zł. 61 gr. 

Jak widać z powyższego zestawienia z górą 5 
miijonów rodzin gnieździ się na 16 miljonach ha 
ziemi, podczas gdy około 6% tysięcy obszamików jest 
posiadaczami około 10 miljonów ha, nie wliczając w 
to pastwisk, lasów i nieużytków, których gospodar- 


stwa małorolne prawie, że nie posiadają, jeżeli ob- 
liczymy te ostatnie, to posiadana ilość obszarów przez 
wielkorolnych obszarników o wiele pr:ewyższy wła- 


Ustawa o reformie rolnej nie rozwiązuje zaqa- 
dnienia wsi polskiej, chłop małorolny, zresztą i jak 
dawniej mie jest w stanie upemorolnić swego gospo- 
darstwa z dokonywanej przez obszarników parcela- 
cji, tem ibardziej nie jest w stanie nabyć zjema bezroy. 

Ceny ziemi w okresie lat ostatnich doszły do gra- 
nic niebywałych. Spekulacja, tak zwana parcelacja na 
której robią kokosy różni z pod ciemnej gwiazdy A- 
matorzyj i szulerzy, pogarsza sytuację, bo gdyby jesz- 
cze parcelącją majątków zajęły się urzędy państwo- 
we z Bankiem Rolnym na czele, adjby wyeliminowano 
spekulantów, ceqy ziemi i podział takowej byłby nie- 
wątpliwje sprawiedliwszy. 

Ustawa o reformie rolnej ma wiele braków. Ta 
też klub poselski socjalistów w sejmie zgłosi: wnio- 
sek idący w kierunku zreformowania lej ustawy. 

Ziemia, jako warsztat pracy musi przejść do rąk 
tych, Którzy tej ziemi, tego warszialu potrzebują, 
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Pokojowa 


przyjętą do Hotelu »Savoy<, S«bieskit go 7. 7. 


DLA | DOROSŁYCH, $ 


JUSOWA NAJUPORĘZYWSZY 


| BÓL GŁOWY | | 


“Spróbuj, namiażrkę Kawy 
„KOLYN. KA" 
t domieszki do: kawy: 


"5 


AW 


najlejsze- %ujekóńomózace 24 


EMILA ZUbi 


Ludzie 

powojenni POLECA 
mają siargane nerwy || KSIĘGARNIĄ 
i słabe zdrowie. Krew LUDOWA 


ich nie posiada od- | 
powiednich składni- | 
ków, które daje | 

| 


HAEMATOCEN UKO 


środek krwiotwór- 
czy, który zasila | | 
krew wzmacnia zdro- 
wie i daje none siły. 
Sprzedają apteki i e] TOMANY 
drogerie. 


zdolna, uczciwa i dobrze polecona zoslanie 


Wspaniala powieść 


bwów, Szajnochy 2 
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Perlmuttera Ultramaryna 
Ma bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą farba 
do bielizny wapna i celów malarskich. Odznaczona 
na wystawach w Brukseli, Medjolanie i Paryżu 
złotymi medalami. Wszędzie do nabycie 


Or inaln 
ygi fi 


Sprzedaż na dogodne spaw 


Maszyny do szycia 
Gramofony 
Rowery 


Wirówki mleczne 


i części składowe tychże, przybory do IPE 
i robót ręcznych. Własny warstat napraw. 


Aleksander Malimon i $S% 


Spółka z ogr. adpow. 
Lwów, ul. Waro 11 a. 


Krnkurująę nietylko cenami, lecz towarem dotorowym 
55 zł. Fotele do skład. 48% zł. Materace od 33 zł. Łóżka paten- 


tuwe, Narzuty, Kapy i t p. poleca 


p pia ER Lwów, Subieskiego 21. Za gotówkę i na spłaty od § zł. 


CENNIK OGŁOS BF 


ZA i WITSZ GUM. 


bo kramio bë gr, w sekście (kronika, 


— petin ko. Spidi, 


x 


1 szpalt. (szer. 40 mm.) za tekstem — J15 gr. Nadesłane 40 gr. (szer. 80 Mili.) 
repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogio- 
szenia zwykłe za słowo 8 gr., kupno i sprzedał 10 gr. Całx stronica 800 zl, pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 257, drożej, zagr. o 50%. 


Tow. Wyd. Lwów, ut. 
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